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Nie bój się,  
od tej pory ludzi  

łowić będziesz. 
         Łuk. 5;10b 

W I O S N A  -  L A TO   



 

 
Drodzy Czytelnicy! 

 

 Nareszcie nadeszły 

długo oczekiwane ciepłe 

dni, a z nimi równie  

niecierpliwie wyczeki-

wany nowy numer In-

formatora Parafialnego 

RYB@K. Opisujemy w nim wiele ciekawych wydarzeń, które 

miały miejsce pod koniec 2012 roku i na początku bieżącego 

roku. Cieszymy się, że „życie parafialne” rozkwita i obfituje 

w wiele wydarzeń. Radością jest również to, że w tych wyda-

rzeniach biorą udział parafianie w różnym wieku. A więc nie 

tylko jest aktywna grupa dzieci czy młodzieży ale także para-

fianie 40+ jak i 60+.  To prawdziwe Boże błogosławieństwo! 

 Nowością tego numeru jest dołączona do niego płyta CD, za-

wierająca nagrany reportaż o parafii 

przez Polską Telewizję, dla programu 

drugiego. Tak więc na Czytelnika czeka 

nie tylko miła lektura, ale i ciekawy 

program telewizyjny. 

 Z okazji zbliżających się „wielkimi 

krokami” wakacji, chcemy życzyć 

wszystkim dobrego wypoczynku, wiele 

słońca, radości i dobrych przyjaciół. 

Wypoczywajcie i nabierajcie sił do nowego roku szkolnego! 

 A te słowa z Biblii niech Wam towarzyszą każdego dnia: 
 

„Niech Ci błogosławi Pan i niechaj Cię strzeże; 

Niech rozjaśni Pan oblicze swoje nad Tobą  

i niech Ci miłościw będzie; 

Niech obróci Pan twarz swoją ku Tobie  

I niech Ci da pokój”. IV Mż 6,24-26 
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 Ten fragment z Ewangelii Ja-

na należy do jednych z trudniej-

szych tekstów biblijnych a zara-

zem jest niesamowicie ważnym 

fragmentem Biblii. Dlaczego?  - 

bo zawarta jest w nim kwint 

esencja Istoty Boga. 

 Tekst ten jest częścią wypo-

wiedzi Jezusa skierowanej do Ży-

dów. Wypowiedź ta niejako zosta-

ła sprowokowana rozłamem, jaki 

powstał wśród Izraelitów. Zasta-

nawiano się: kim jest Jezus? Nie-

którzy chcieli go pojmać, inni 

wręcz ukamienować. Jedni mó-

wili, że jest prorokiem, a niektó-

rzy śmiali się i pytali: czy prorok 

może się wywodzić z Galilei?  

Celem wypowiedzi Jezusa było 

przekonanie Izraelitów, że jest 

posłany od Boga-Ojca oraz, że 

wszystko to co mówi i czyni – wy-

konuje na polecenie Boga. O tym 

świadczą te słowa: „Ten, który 

mnie posłał, jest wiarygodny, 

a Ja, to co usłyszałem od niego, 

mówię do świata”, oraz „Nic nie 

Rozważanie 
„Lecz Ten, który mnie posłał, jest wiarogodny, a Ja to, co usłyszałem 

od niego, mówię do świata. Nie zrozumieli jednak tego, że im o Ojcu 

mówił. Wtedy rzekł Jezus: Gdy wywyższycie Syna Człowieczego, wte-

dy poznacie, że Ja jestem i że nic nie czynię sam z siebie, lecz tak mó-

wię, jak mnie mój Ojciec nauczył. A Ten, który mnie posłał, jest ze 

mną; nie zostawił mnie samego, bo Ja zawsze czynię to, co się jemu 

podoba. Gdy tak mówił, wielu uwierzyło w niego”. J 8,26-30 

czynię sam 

z siebie, lecz 

tak mówię, jak 

mnie mój Oj-

ciec nauczył”. 

 Zastanów-

my się kim był 

Jezus dla przeciętnego Żyda? 

Jak wyglądał w ich oczach? 

 W Jezusie widzieli zwykłego 

człowieka, który wyglądem nie 

odbiegał od pozostałych ludzi. 

Miał potrzeby takie, jak każdy 

człowiek. Potrzebował snu, by 

wypocząć. Potrzebował wody, by 

ugasić pragnienie. Jego wygląd 

zewnętrzny i potrzeby życiowe 

nie odbiegały więc od normy. 

Znano Jego rodziców. Znane by-

ło też miejsce Jego urodzenia. 

A jednak był inny, bo … czynił 

cuda, bo opowiadał o Bogu ina-

czej niż czynili to Uczeni w Pi-

śmie. Jezus cieszył się dużą po-

pularnością, bardzo często ota-

czały go tłumy ludzi. Jedni 

chcieli doświadczyć uzdro-
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wienia, a niektórzy zobaczyć 

cud, może taki jaki miał miej-

sce w Kanie Galilejskiej. Za-

pewne byli i tacy, co garnęli się 

do Jezusa, by zaspokoić swój 

głód. Szczególnie po pierwszym 

cudzie rozmnożenia chleba. 

Niemniej, wielu było takich, co 

będąc zdrowi i najedzeni, przy-

chodzili, by posłuchać Jego na-

uczania. Możemy więc powie-

dzieć, że Jezus był sławną oso-

bistością. Prawie każdy w Izra-

elu słyszał o Nim lub Go wi-

dział. Dlatego rozgorzała dys-

kusja i padały pytania: Kim 

On jest? 

 Żydzi oczekiwali przyjścia 

szczególnego człowieka – Me-

sjasza. Oczekiwali na pojawie-

nie się Zbawiciela ale u więk-

szości wyobrażenia o Nim nie 

pasowały do Jezusa. Dlatego 

Jesus mówi wprost, że został 

posłany od Boga Jahwe, że 

wszystko to co robi, czyli cuda 

i uzdrowienia, wykonuje na 

polecenie Boga. Ale wypowiedź 

Jezusa na tym się nie kończy, 

mówi dalej: „Gdy wywyższycie 

Syna Człowieczego, wtedy po-

znacie, że Ja Jestem…”. 

To jest niesamowicie ważny 

tekst! Dlaczego? Bo Jezus mó-

wi o sobie jako o Bogu.  

Bez tego tekstu można by po-

myśleć, że Jezus był proro-

kiem. Tylko prorokiem! Bo 

przecież prorocy byli powoływa-

ni przez Boga i otrzymywali 

przesłanie z którym mieli się 

skierować do ludzi. Na przykład 

Jonasz został wybrany przez 

Boga i otrzymał konkretną mi-

sję do spełnienia. On miał udać 

się do Niniwy z konkretnym 

poselstwem. Jonasz mógł o so-

bie powiedzieć, że jest posłany 

od Boga-Ojca oraz, że wszystko 

to co mówi i czyni – wykonuje 

na polecenie Boga. Ale prorok 

Jonasz nie mógł określić siebie 

imieniem: Ja jestem. 

 Tytuł: Ja jestem był imie-

niem Boga. Wiedział o tym każ-

dy Izraelita. Każdy, nawet naj-

młodszy Żyd znał historię Moj-

żesza i jego spotkania z Bogiem 

przy gorejącym krzaku. Wtedy 

to po raz pierwszy Bóg objawił 

swoje imię. Tak czytamy w II 

Księdze Mojżeszowej: „Jestem, 

który Jestem (…) – to jest imię 

moje na wieki i tak mnie nazy-

wać będziecie po wszystkie po-

kolenia”. To imię Boga – Je-

stem, który jestem - oznaczało 

Boga, który był, który jest i któ-

ry będzie.  

 I teraz tym imieniem nazy-

wa siebie Jezus. Możemy się 

tylko domyślać jaki zamęt mu-

siał wywołać tą wypowiedzią. 

Dla Żyda Bóg Jahwe był Świę-

Rozważanie 
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tością do tego stopnia, że bano 

się nawet wypowiadać imię Ja-

hwe. Przeważnie mówiono Bóg - 

Ojców naszych. I tu nagle Żydzi 

widzą przed sobą człowieka, 

który mówi, że jest Bogiem Ja-

hwe.  

 Jezus mówi także, kiedy lu-

dzie zobaczą i poznają, że jest 

Bogiem Jahwe. „Gdy wywyższy-

cie Syna Człowieczego, wtedy 

poznacie, że Ja Jestem…”. Do-

myślamy się, że mowa o wywyż-

szeniu jest mową o krzyżu. Do-

piero po tym wydarzeniu na 

Golgocie ludzie zobaczą, że Je-

zus jest Bogiem. Bez Golgoty, 

bez ofiary na krzyżu, Jezus 

mógłby być tylko wielkim pro-

rokiem. Ale tak nie jest. Śmierć 

na krzyżu, posłuszeństwo do 

końca, objawia ludzkości, że 

Jezus jest Bogiem. 

 Teraz widzimy dlaczego po-

wiedziałam na początku, że roz-

ważamy niesamowicie ważny 

fragment Biblii. Fragment, 

w którym zawarta jest kwinte-

sencja Istoty Boga. Ten tekst 

odkrywa przed nami prawdę, że 

Jezus będąc Synem Boga, nie 

jest, mówiąc trywialnie 

„mniejszym Bogiem”, ale że jest 

równy Bogu – Ojcu. Mówimy 

tutaj o Istocie Boga.  

 Jako chrześcijanie wierzy-

my w Jednego Boga, który ob-

jawił się ludzkości w trzech 

postaciach. Najpierw jako Bóg 

– Ojciec, potem Syn, a na koń-

cu jako Duch Święty. Ale cały 

czas mamy do czynienia z Jed-

nym i tym samym Bogiem Ja-

hwe. 

W Ewangelii Jana w jeszcze 

kilku miejscach możemy prze-

czytać o nierozerwalnym 

związku osoby Jezusa z Bo-

giem. W rozdziale 10 tak czy-

tamy: „Ja i Ojciec jedno jeste-

śmy”, a nieco później w 14 roz-

dziale tak możemy przeczytać: 

„Kto mnie widzi, widzi także 

i Ojca”. 

 Niekiedy możemy spotkać 

się z takim stwierdzeniem, że: 

„Chrześcijaństwo, jest religią 

wierzącą w tego okrutnego Bo-

ga. Boga, który nie zawahał się 

posłać swojego jedynego syna 

na śmierć krzyżową”. Może kie-

dyś słyszeliśmy takie słowa.  

 Dzisiejszy tekst obala takie 

wypowiedzi. Bo pokazuje, że 

w Chrześcijaństwie nie ma 

okrutnego Boga, który by po-

święcał Syna, ale jest Bóg pe-

łen miłości, który sam siebie 

wysyła w drogę na Golgotę. 

W chrześcijaństwie mamy do 

czynienia z Bogiem pełnym 

Rozważanie 
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Rozważanie 

miłości, który samego siebie 

posłał na krzyż, by wybawić 

z grzechów ludzi. 

 Myślę, że rozważany tekst 

biblijny powinien skłonić nas 

do refleksji i zadania sobie py-

tania: kim dla mnie jest Je-

zus?  

 Dziś, możemy popatrzeć na 

osobę Jezusa z perspektywy 

czasu. Nie jesteśmy tak emo-

cjonalnie zaangażowani jak 

Jego zwolennicy, apostołowie, 

czy też przeciwnicy, jak fary-

zeusze. A może powinniśmy 

spojrzeć na Jezusa oczami set-

nika rzymskiego, który był na 

Golgocie, gdy dokonywało się 

wywyższenie Syna Człowie-

czego?  

 Setnik rzymski nie należał 

ani do zwolenników, ani do 

przeciwników, powiedzieliby-

śmy że był neutralny. To była 

jego praca. Dopilnować, by 

wymierzenie kary przebiegło 

bez zakłóceń. Przypatrzmy się 

jego osobie. Może widział Je-

zusa po raz pierwszy? Może 

mu doniesiono, żeby uważał 

na Niego, bo mogą być z tym 

więźniem problemy? Proble-

mów jednak nie było, Jezus 

dobrowolnie poddał się karze. 

Nie reagował także na zaczepki 

wzburzonego tłumu. Setnik 

rzymski był świadkiem, jak ob-

rzucano obelgami Jezusa. Do 

takiego zachowania tłumu, 

pewnie był przyzwyczajony. Ale 

zapewne pierwszy raz widział, 

że ktoś może się modlić za swo-

ich prześladowców. „Ojcze! Od-

puść im, bo nie wiedzą, co czy-

nią” – te słowa zdziwiły setni-

ka. Kiedy Jezus skonał, ziemia 

się zatrzęsła i zaćmiło się słoń-

ce. Te zjawiska przyrodnicze 

towarzyszące śmierci, spowodo-

wały strach, nawet u tak twar-

dego rzymskiego żołnierza. Wi-

dząc, co się dzieje setnik wy-

znał: „Zaprawdę, ten człowiek 

był Synem Bożym”. 

 Kim dla mnie jest Jezus? 

Porządnym człowiekiem …, 

który żył ponad dwa tysiące lat 

temu?  

Wielkim Prorokiem…, który 

zwiastował słowa Boga?  

A może Bogiem…, który przy-

szedł na świat, by zmazać moje 

grzechy? 

Kim dla mnie jest Jezus? 

Amen 
 

diak. Katarzyna Rudkowska 
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Historia 

Również w publicystyce brytyjskiej, francuskiej 

i włoskiej pojawiły się komentarze dotyczące oma-

wianego dokumentu. 

 Prasa brytyjska jak zwykle zajęła rzeczowe i wy-

ważone stanowisko. „The Times” stwierdził, iż tezy 

stawiane w Memorandum są odzwierciedleniem sta-

nowiska, z którym prywatnie zgadza się wielu ro-

zumnych i wpływowych polityków Niemiec Zachod-

nich. Ludzie ci, zdaniem dziennika, zdawali sobie bowiem sprawę 

z impasu, w jakim znalazł się problem niemiecki. 

 Z kolei prawicowy francuski „Le Figaro” przedrukował obszerne 

fragmenty memorandum i podkreślił, że reprezentuje ono tezy diame-

tralnie przeciwne koncepcjom głoszonym przez rząd zachodnionie-

miecki. Dziennik ponadto zauważył, że po raz pierwszy w historii po-

wojennych Niemiec EKD podniósł problem, uważany do tej pory za 

tabu przez wszystkie siły polityczne. Kościół Ewangelicki zdecydował 

się na ten krok, mimo że większa część uchodźców była protestanta-

mi. Ten aspekt nie uszedł uwagi innego z opiniotwórczych dzienni-

ków paryskich - „Le Monde”. Ten socjalliberalny organ w swym ko-

mentarzu z 17 października napisał, że Memorandum odnotowało, że 

linia Odry – Nysy została wyznaczona w sposób arbitralny. „Le Mon-

de” tłumaczył takie stanowisko EKD nie tylko względami realizmu 

politycznego, ale przede wszystkim obawą przed „odcięciem się od 

przeważającej liczby protestantów w NRD”. Dlatego też, zdaniem 

francuskich dziennikarzy, polityczny wyraz tej troski o jedność impli-

kował nieprzejednanych roszczeń terytorialnych. Do tematu Memo-

randum „Le Monde” powrócił dwa dni później. Przyczyn napisania 

Memorandum Rady Kościoła Ewangelickiego w Niemczech 

„Sytuacja wypędzonych a stosunek narodu niemieckiego do 

jego sąsiadów wschodnich” – reakcje w Europie i w Polsce  

w świetle polskiej dokumentacji 

dr hab. Jarosław Kłaczkow 
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Memorandum nadal poszukiwał w drugim państwie niemieckim. 

W numerze z 20 października napisał m.in.: „Dokument ten potwier-

dza opinię, która zawsze istniała w łonie Kościoła Ewangelickiego. 

Poza motywami dyktowanymi realizmem politycznym tłumaczą się 

one także tym, że olbrzymia większość obywateli RFN jest wyznania 

ewangelickiego [tu dziennikarze francuscy mylili się bardzo, gdyż 

ewangelicy stanowili tylko 51% obywateli ówczesnej Republiki Fede-

ralnej – J. K.]. Przywódcy Kościoła protestanckiego na terenie RFN 

starają się zapobiedz zerwaniu kontaktów ze swymi braćmi. W lipcu 

1963 r. protestanci stanęli z goryczą wobec konieczności zwołania po 

raz pierwszy kongresu ewangelickiego, bez udziału przedstawicieli 

z Niemiec Wschodnich. Ta troska o jedność znajduje swój wyraz poli-

tyczny w potępieniu bezwzględnych żądań terytorialnych”. Redakcja 

przypomniała, że już w 1961 r. wybitni przedstawiciele EKD, m.in. 

prof. Raiser, uchwalili rezolucję w sprawie nienaruszalności granicy 

na Odrze i Nysie, lecz Komisja ds. Kościoła w Niemczech Wschodnich 

ją odrzuciła. „Le Monde” uważał ponadto, że nadszedł czas, aby zrezy-

gnować z niektórych tabu i że wobec możliwości przyjazdu papieża 

Pawła VI do Polski (w związku z obchodami 1000-lecia chrztu Polski) 

Memorandum stanowi dowód, że główne wyznania podjęły inicjatywę 

na rzecz odprężenia w Europie. 

 Jeszcze inny skutek Memorandum odnotowała prasa włoska. Je-

den z głównych dzienników „Il Messaggero” w komentarzu redakcyj-

nym napisał, m.in.: „Memorandum stanowi gest wielkiej odwagi i za-

sługiwałoby na małą pokojową Nagrodę Nobla”. Jest ono otwartym 

wyzwaniem rzuconym oficjalnej polityce rewizjonizmu, wezwaniem, 

które postawiło w kłopotliwej sytuacji ministra spraw zagranicznych 

Schroedera oraz zapoczątkowało dyskusję, w której być może pewnego 

dnia zabiorą głos, by powiedzieć ostatnie decydujące słowo, dwaj wiel-

cy sprzymierzeńcy, którzy dotąd zachowują milczenie. Trzeci – de 

Gaulle zajął stanowisko jasne. Dla niego Odra – Nysa jest granicą 

słuszną, oczywistą i nie do zakwestionowania”. 

Reakcje Związku Wypędzonych  

oraz Niemieckich Stronnictw Politycznych 

 Oficjalna reakcja środowisk przesiedleńców zrzeszonych głównie 

w Związku Wypędzonych (Bund der Vertrieben) oraz pomniejszych 

organizacji ziomkowskich była z oczywistych względów na wskroś ne-

gatywna i utrzymana w ostrym tonie. W specjalnym oświadczeniu 

Historia 
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związku przesiedleńców stwierdzono m.in., że: „przesiedleńcy nie-

mieccy czekali 20 lat na duszpasterskie słowo Kościoła ewangelickie-

go, które wreszcie padło, sankcjonując nieludzkie traktowanie wysie-

dlenia i aneksję niemieckiego obszaru państwowego przez rządy ko-

munistyczno – ateistyczne. Deklaracja ta pokazuje się przed trybuna-

łem Bożym jako deklaracja faryzeuszowska i jako nadużycie autory-

tetu Kościoła w interpretacji problemów prawa międzynarodowego. 

Memorandum jest najjaskrawszym przykładem dyletantyzmu, za 

pomocą którego niektóre koła w Republice Federalnej prowadzą swą 

politykę. Memorandum lekceważy podkreślony w Konstytucji Repu-

bliki Federalnej cel, jakim jest zjednoczenie Niemiec i cementuje ate-

istyczne panowanie w Europie Środkowej i Wschodniej”. Oprócz cyto-

wanego oświadczenia prezes Związku Wypędzonych Wenzel Jaksch 

zapowiedział kontrakcję polityczną. Do powyższych protestów dołą-

czyło się również obradujące w tym czasie w Berlinie Zachodnim 

ziomkostwo Niemców Śląskich, które oświadczyło, że Memorandum 

jest nieodpowiedzialne z punktu widzenia moralnego, historycznego, 

prawnego i politycznego. 

 W sukurs przesiedleńcom przyszedł również minister do spraw 

przesiedleńców Ernst Lemmer. Na spotkaniu w Monachium 15 paź-

dziernika oświadczył, m.in. „Z wyrzucenia siłą ponad 10 mln ludzi 

nie może wyrosnąć żadne prawo. Sprawiedliwe rozwiązanie obejmuje 

dwie strony. Myśmy naszą rękę wyciągnęli. Stale nam jednak odpo-

wiadano w sensie, który miał nas podporządkować dyktatowi. A dyk-

tat nie jest żadnym porozumieniem. Jeśli jednak w ostatnich dniach 

w naszym kraju zalecono przyjęcie takiego dyktatu, to z całą pewno-

ścią nasi pozbawieni ojczyzny ziomkowie nie zasłużyli na takie trak-

towanie”. 

 Mniej oficjalne reakcje środowisk przesiedleńców nie były już takie 

gwałtowne i wykładały twarde racje polityczne strony niemieckiej. 

Przykładem takiej bardzo cennej analizy sytuacji Związku Wypędzo-

nych (BdV) stała się w tym czasie telewizyjna wypowiedź wiceprze-

wodniczącego i posła SPD do Bundestagu, Reinholda Rehsa. Wynika-

ło z niej, iż EKD, zdaniem BdV, opisała jedynie w Memorandum stan 

faktyczny, tj. że linii Odry – Nysy nie da się już zmienić. Na terenach 

dawnego niemieckiego Wschodu urodziły się, przez 20 powojennych 

lat, miliony Polaków, którzy również mieli, zdaniem Reinholda 

Rehsa, prawo do ojczyzny. Rozwijając ten wątek, wiceprzewodni-

Historia 
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czący BdV dodawał, że nie ma żadnych owoców niekończące się licze-

nie grzechów przeciwko grzechom lub też wyruszanie na front z wy-

posażeniem w pozycje prawne. Należność za przegraną wojnę, była 

jego zdaniem, nadal nieuregulowana. Do należności za jej rozpętanie 

należało doliczyć m.in. fakt, że w przyszłości przyjdzie przyjąć obo-

wiązujące granice z Polską. Do tej sytuacji miało jednak dojść dopiero 

wtedy, gdy ZSRR zgodzi się na zjednoczenie państw niemieckich. 

O tym ostatnim aspekcie, powinny, jego zdaniem, pamiętać władze 

EKD, gdy ogłosiły memorandum. Wykładając w pełni pogląd na tę 

sprawę, Rehs stwierdził: „(..) stwierdzić można, że nie jest zbyt trud-

ne stworzenie wreszcie jasności w tej sprawie. Nikt u nas będący 

przy zdrowych zmysłach nie chce dziś ponownie szarżować przeciw 

Wschodowi. Powinniśmy wyraźnie dać do zrozumienia Polakom, że 

jesteśmy gotowi do pogodzenia się z gorzkimi faktami – tak samo, jak 

Polacy musieli pogodzić się z faktem, iż z winy Hitlera utracili część 

swego terytorium na Wschodzie na rzecz Związku Radzieckiego. Mu-

simy wyraźnie powiedzieć Polakom, że jesteśmy gotowi do formalne-

go porzucenia naszego roszczenia prawnego dopiero w tym dniu, 

w którym Polacy gotowi będą przyznać sprawiedliwość żądaniu 

Niemców, domagających się jedności narodowej. Niektórzy ludzie od-

noszący się do tematu polskiego uczuciowo, oburzeni są tym, że rząd 

i opozycja żądają przywrócenia Niemiec w granicach z roku 1937. 

Wszyscy myślący politycy w tym kraju wiedzą, że przeprowadzenie 

tego żądania jest prawie niemożliwe. Czy jednak powinniśmy opuścić 

ten grunt dopóki komuniści w Moskwie, Warszawie i gdzie indziej 

cementują podział naszego kraju. Mało by to miało wspólnego z poli-

tyką. A za to więcej z romantyzmem politycznym. Od zapłaty, którą 

pewnego dnia trzeba będzie uiścić nie uchylamy się i nie możemy się 

uchylić. Przedtem jednak inni muszą udowodnić w traktacie pokojo-

wym, że nie chcą pozbawić Niemców na zawsze i na wszystkie czasy 

prawa i sprawiedliwości”. 

 Memorandum EKD wywołało również żywą reakcję głównych sił 

politycznych RFN. Krytycznie do jego treści podeszły rządzące Unia 

Chrześcijańsko – Demokratyczna (CDU) i Unia Chrześcijańsko – 

Społeczna (CSU), które wychodziło z podobnych przesłanek jak cyto-

wany powyżej Reinhold Rehs. W imieniu obu siostrzanych partii cha-

deckich głos zabrał przewodniczący „krajowej organizacji CDU/CSU 

Odra – Nysa”, poseł Joseph Stingl. W swoim komentarzu skrytyko-
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wał on władze EKD, m.in. za fakt braku konsultacji z politykami i ze 

środowiskami uchodźców. Zdaniem Stangla, środowisko BdV przejęło 

Memorandum z przygnębieniem. Wezwał także władze EKD, aby 

przemyślały swoje stanowisko i okazały zrozumienie dla stanowiska 

wysiedleńców. 

 Z kolei z ramienia Socjaldemokratycznej Partii Niemiec SPD głos 

zabrał jej wiceprzewodniczący (pochodzący z rodziny wysiedlonych ze 

Wschodu), Herbert Wehner. Stwierdził on, m.in., że SPD uważa, iż 

sprawy graniczne mogą zostać uregulowane jedynie w traktacie poko-

jowym. Jednostronne ustępstwa, jego zdaniem, były pozbawione cał-

kowicie politycznych korzyści. Wehner nie odbierał jednak EKD pra-

wa do zabierania publicznie głosu na ten tak ważny dla Niemców pro-

blem. W punkcie trzecim wystąpienia SPD oświadczała, że obserwuje 

z troską fakt ostrości i rozgoryczenia, z jakim prowadzona jest dysku-

sja nad Memorandum. SPD proponowała zorganizowanie tzw. wspól-

nego stołu, w którym spotkaliby się przeciwnicy i zwolennicy Memo-

randum. 

 Tekst Memorandum stał się również przyczyną ostrego sporu poli-

tycznego bawarskiej CSU z ówczesnym ministrem spraw zagranicz-

nych, Gerhardem Schroederem. Na łamach organu partyjnego CSU 

„Demokratisch – Konservative Korespondente” napisano, że Schro-

eder wiedział o przygotowaniu Memorandum już od lipca 1965 r. Miał 

również, zdaniem gazety, konsultować poszczególne fragmenty tekstu 

i znać całą zawartość jeszcze przed oficjalną prezentacją. Bawarczycy 

zarzucali mu, że nie przeciwdziałał tej publikacji, a nawet miał ją za-

aprobować. Minister spraw zagranicznych, Gerhard Schroeder, oczy-

wiście wszystkiemu zaprzeczył. Podobnie uczynił podległy mu rzecznik 

niemieckiego Auswaertigs Amt, dodając, że informacje rozpowszech-

niane przez pismo są zmyślone i nie odpowiadają rzeczywistości. Stro-

na kościelna nie komentowała zaś w ogóle rewelacji „Demokratisch – 

Konservative Korespondente”. Wspomniane dementi nie było chyba 

zbyt przekonujące, skoro dwie agencje prasowe UPI i AP również po-

dały, że Schroeder znał treść Memorandum i że zaaprobował jego 

treść. Najbardziej poinformowany był chyba jednak „Berliner Morgen-

post”. Napisał on bez ogródek, że Schroeder jako przewodniczący 

ewangelickiego koła roboczego CDU/CSU był na bieżąco informowany 

od lipca 1965 r. o pracach nad Memorandum. Gazeta nie wiedziała 

jedynie, czy wobec jego treści miał jakieś zastrzeżenia. 
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strój kościoła reformowanego w Małopolsce miał charakter pre-

zbiterialno-synodalny. Znaczyło to, że poszczególne zbory były kiero-

wane przez kolegia prezbiterów, a cała organizacja kościelna podlega-

ła władzy synodów, który był najwyższą władzą, zwoływaną każdego 

roku. W skład kolegiów zborowych wchodzili patroni kościoła, który-

mi z reguły byli właściciele dóbr należący do stanu szlacheckiego. Na 

czele tego organu stał tak zwany patron główny, czyli szlachcic posia-

dający największy majątek w danej okolicy. Natomiast do synodu po-

woływano duchownych: seniorów i konseniorów, którzy zarządzali 

dystryktem oraz ministrów - duszpasterzy wszystkich zborów znaj-

dujących się na obszarze danego dystryktu. Oprócz duchowieństwa, 

do synodu włączano także seniorów świeckich szczebla prowincjonal-

nego, dystryktowego i zborowego. Świeccy członkowie synodu posia-

dali zresztą przewagę we władzach kościoła i to zarówno ze względu 

na liczbę synodałów, jak równe ich pochodzenie społeczne. 

 Na synodach kolegialnie podejmowano decyzje we wszystkich 

ważnych dla kościoła sprawach. Rozróżniano trzy rodzaje synodów: 

generalne, na które wzywani byli wszyscy starsi, ministrowie, diako-

ni, patroni oraz synody prowincjonalne i dystryktowe. Synod zwoły-

wał pierwszy senior rozsyłając po zborach informację, w której poda-

na była data i miejsce zjazdu. Zazwyczaj synody prowincjonalne zwo-

ływano najczęściej raz w roku, a dystryktowe 1-2 razy w roku. Wyra-

zem decentralizacji władzy była podstawowa rola synodów dystryk-

Opr. Mirosław Duda 

 Tekst Memorandum przekazany został kanclerzowi Ludwikowi 

Erhardtowi 20 października. Już w miesiąc później, 24 XI 1965 r., 

strona rządowa udzieliła odpowiedzi. Wynikało z niej, że Niemcy 

funkcjonują nadal formalnie w granicach z 31 XII 1937 r., dopóki 

wybrany w powszechnych wyborach ogólnoniemiecki rząd nie zade-

cyduje inaczej. (cdn) 
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towych – wiele razy nie akceptujących 

postanowień synodu prowincjonalne-

go. Mogło to być spowodowane tym, iż 

w synodzie dystryktowym brali udział 

wszyscy patroni i ministrowie, nato-

miast na synod prowincjonalny wysy-

łano tylko delegatów z poszczególnych 

dystryktów. 

 Synody odbywały się dość regu-

larnie od końca XVI w. Jedynie w la-

tach 1609-1613 kolejne synody prowin-

cjonalne nie dochodziły do skutku, 

gdyż nie zjeżdżali się seniorzy. Próbo-

wano wtedy najważniejsze sprawy za-

łatwiać w węższym gronie, na tzw. 

konwokacjach prowincjonalnych (1610 

r. w Lublinie), lecz forma ta nie przyję-

ła się na stałe. Od 1614 r. sy-

nody prowincjonalne zbierały 

się już regularnie, zazwyczaj 

we wrześniu, kolejno w trzech 

wyznaczonych miejscach: Oża-

rowie, Włodzisławiu (od 1614 

r. w Oksie) i Łańcucie (od 1614 r. w Bełżycach). Synody prowincjonal-

ne rozpatrywały sprawy zgłaszane przez dystrykty, a także zagadnie-

nia wynikające z kontaktów z innymi prowincjami i organizacjami 

kościelnymi, czy też aktualny stan kościoła. Podejmowano również na 

nich decyzje w ważnych sprawach doktrynalnych i mniej ważnych np. 

w sprawie druku ksiąg. 

 Synody dystryktowe zbierały się częściej, przy czym miały się 

odbywać bezpośrednio przed synodem prowincjonalnym dla spisania 

postulatów i wyboru delegatów. Synody te rozpatrywały sprawy zwią-

zane z codziennym życiem zborów. Postanowienia i uchwały synodal-

ne miały moc prawną, wyniki obrad podawane były do ogólnej wiado-

mości, a także zachowywane na przyszłość. Oprócz synodów, spotyka-

no się również na konwokacjach, czyli zebraniach przedstawicieli 

świeckich i duchowieństwa, nie mających rangi synodu. 

 Były więc, tak same synody jak i konwokacje, ważnym udzia-

Protokoły synodów prowincjonal-

nych z lat 1547-1656 r., wśród któ-

rych są również i te z Okszy. Orygi-

nał jest przechowywany wAGAD. 
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łem reformacyjnym, a często ich miejscem była Oksza. W przekazach 

historycznych można znaleźć informacje o odbywających się tu syno-

dach i innych zgromadzeniach, różnych szczebli kościoła kalwińskie-

go. Duża ich ilość dowodzi znacznego okszańskiego zboru, szczególnie 

po upadku ośrodka secymińskiego. Na pewno na ich ilość miała 

wpływ również obecność szkoły dystryktowej, której problemy były 

stałym punktem ich obrad. 

 Data pierwszego synodu w Okszy nie jest znana, ale na pewno 

odbył się przed 1595 r. Można o nim wyczytać w liście kalwinistów 

księstw oświęcimskiego i zatorskiego, przesłanym synodowi w Toru-

niu w 1595 roku, w którym autorzy powołują się na postanowienia 

synodu oksańskiego. W następnych latach odbywały się one w Okszy 

nieomal każdego roku. W sumie, w ciągu siedemdziesięciu lat, odbyło 

się ich w Okszy ponad dwadzieścia. 

 Najważniejsze z nich – synody i konwokacje prowincjonalne od-

były się w latach: 1615 (28 września), 1617 (12 lipca), 1624, 1625 (26-

29 września),  1629 (28 września),  1630 -  konwokacja (11 wrze-

śnia),1633 (27-28 kwietnia), 1643 (24-28 kwietnia), 1649 (22 paździer-

nika), 1662, 1665. Synody okręgowe odbyły się w latach: 1621 (16-18 

lipca), 1622, 1627 (15-18 lipca). Równie liczne były synody dystrykto-

we, które odbyły się w latach: 1598 (18 lipca), 1601 (20 lipca), 1602 

(19 lipca), 1615, 1627 (15-18 lipca), 1646 (14 czerwca), 1652. Również 

w latach 1623 (2 lipca) i 1632 odbyły się jakieś zgromadzenia, nie jest 

jednak znany ich charakter. Również lista zgromadzeń odbytych 

w Oksie może była niepełna, ze względu na niekompletność doku-

mentacji synodowej. 

 Najbardziej znanym synodem okszńskim był synod małopolski, 

który odbył się w dniu 12 lipca 1617 roku. Podczas obrad zajmowano 

się sprawą burzenia zborów przez katolickich kontrreformatorów. 

Protestowano przeciw bezkarności krakowskich studentów, którzy 

pobili Wincentego Łyżkowskiego, protestanckiego wykładowcę Akade-

mii Krakowskiej. Jego przebieg był szeroko komentowany nie tylko 

w Polsce, ale i w całej Europie. 

 Wiele miejsca poszczególne synody poświęcały sprawom eduka-

cji. Np. w 1621 r. wprost stwierdzono, iż panowie szlachta ewangelic-

cy przy sobie dzieci swe jakoby prawie na złość kościołowi bożemu do-

tąd zatrzymują przy szkole rakowskiej i innej (...), upominając niektó-

rych z nich. Rok później synod okręgu postanowił wymierzyć kary 
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ministrom gdyby nie wykonywali pilności około dawania dziatek szla-

checkich do szkół krześcijańskich. Synod z 1629 r. postanowił nie do-

puścić do wspólnej komunii osób mających dzieci w innych szkołach, 

niż kalwińskie, a po sześciokrotnym napomnieniu, je ekskomuniko-

wać. Karą mieli podlegać również ministrowie zaniedbujący przypomi-

nanie. W uchwalonym dokumencie synodu prowincjonalnego z 1625 r. 

można przeczytać: ...iż tymi czasy za odbieraniem kościołów zbory pu-

stoszeją, przetoż, aby do tego nie przyszło... wkładamy na patrony i słu-

chacze, aby na miejsca odjęte, gdzie to być może, nowe erygowali, ne 

quid ecclesiae detrimenti patriatur, a doglądać tego mają senijorowie. 

A którzy ich nie mają, a mieć mogą i votum uczynili, prosić i upo-

mnieć, aby niemieszkanie wystawili zbory.... 

 Synod prowincjonalny  z  1633 roku zajmował  się  sprawami 

alumnatu kalwińskiego w Toruniu i postanowiono na nim napisać list, 

w jego imieniu do Rafała Leszczyńskiego – wojewody bełżskiego, Mi-

kołaja Ossolińskiego- kasztelana poznańskiego, Zbigniewa Gorajskie-

go, Marka Reja – brata stryjecznego Marcina Reja – gospodarza syno-

du i Stanisława Zielińskiego, dziękując im: iż się o chwałę Bożą pod 

sejmy electionis i coronations w Krakowie, pro sua parte gorliwie sta-

rali exercitimi …. Dokument uzyskany w ten sposób od króla Włady-

sława IV gwarantował im, bowiem pokój religijny, choć tak naprawdę 

bliżej nie sprecyzowany. Na konwokacji w 1630 r. i synodzie w 1649 r. 

był obecny brat stryjeczny gospodarza Andrzej Rej, starosta lubuski, 

ale i dworzanin królewski, dyplomata i jeden z najbliższych doradców 

króla Władysława IV, a więc na ten czas osoba bardzo wpływowa 

w Rzeczypospolitej. Mógł on być również na synodzie w 1632 r. Na 

ostatnim okszańskim synodzie w 1665 roku było jeszcze obecnych 11 

ministrów i 10 osób z szlachty, a przewodniczył Jan Dębicki. 

 Okszańskie synody zapewne odbywały się w zborze. Mogły decy-

dować o tym nie tyle względy religijne, co przede wszystkim praktycz-

ne. Zbór był jedynym budynkiem, który mógł pomieścić kilkadziesiąt 

osób. Ponieważ jednak liczba uczestników tych synodów, szczególnie 

tych niższej rangi – dystryktowych, wynosiła zapewne nie więcej niż 

kilkanaście osób, nie można wykluczyć, iż tak jak to miało miejsce 

u Szafrańców w Seceminie, odbywały się one w jednym z dwóch dwo-

rów gospodarzy.  Bardziej  prawdopodobnym miejscem wydaje  się 

młodszy dwór. Skłania ku temu jego nazwa curia, która może sugero-

wać istnienie tu pewnego rodzaju administracji zborowej, ale rów-
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okół tego warzywa nazbie-

rało się wiele fałszywych poglą-

dów, które nijak mają się do 

nież może oznaczać miejsce posiedzeń. W starożytnym Rzymie, curia 

była miejscem posiedzeń senatu i sądu. Jednak słowo to ma przy-

najmniej kilka znaczeń, co powoduje niepewność tego przypuszczenia 

Najwięcej synodów odbyło się za czasów Marcina Reja, który obok za-

angażowania w ruch kalwiński, był sędzią kapturowym ksiąskim. 

 Często więc, Rejowie byli gospodarzami protestanckich spotkań, 

często też, sami uczestniczyli w takowych, organizowanych gdzie in-

dziej. Szczególnie aktywni w tym względzie byli, wspomniany, Marcin 

i jego syn, Andrzej. Ten ostatni był między innymi delegatem na kon-

wokację generalną do Orki w 1644, uczestnikiem zgromadzeń synodo-

wych dystryktu w latach 1645 i 46, a rok później uczestniczył w syno-

dzie w Chmielniku. W aktach synodalnych odnotowano również jego 

obecność na synodzie w 1651 roku. Obok zboru Mikołaj miał wybudo-

wać szkółkę przyzborową, która później za jego potomków, została 

przekształcona w szkołę dystryktową. Szkoły te przez ponad 100 lat 

kształciły miejscową i dystryktową młodzież kalwińską i bez wątpie-

nia odgrywały dużą rolę propagandową, ale również podnosiły rangę 

miasta. Trudno więc w tym przedsięwzięciu założycielskim szkoły 

przez Mikołaja, nie dostrzec działania ze wszech miar pozytywnego, 

przynajmniej w zamyśle, które musiało wpłynąć na cywilizacyjny roz-

wój miasta i okolicy. (cdn) 

rzeczywistości. Dlatego postano-

wiłam wziąć go w obronę i co 

nie co o nim napisać. Przyznam 

opr. Katarzyna Rudkowska 
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się, że przy okazji pisania 

tego artykułu odkryłam spo-

ro ciekawych informacji. 

 Po pierwsze ziemniakom 

zarzuca się, że są 

w głównej mierze odpowie-

dzialne za tycie. Osobom 

pragnącym zrzucić kilka 

kilogramów zaleca się 

więc unikanie tego warzy-

wa. A tu, o dziwo, okazuje się, 

że gotowane ziemniaki (100g) 

zawierają tylko 75kcal. Tak dla 

porównania, jak niewiele kalo-

rii zawartych jest w gotowanym 

ziemniaku, podam wartości ka-

loryczne innych lubianych 

przez nas produktów. Na przy-

kład 100g chleba pszennego to 

278kcl, a gdybyśmy chcieli poło-

żyć na chleb szynkę, to powin-

niśmy dodać jeszcze 344kcl, bo 

tyle kalorii zawarte jest w 100g 

tego przysmaku. Stąd wniosek, 

że to nie ziemniaki odpowiadają 

za tycie, ale raczej dodatki, 

z którymi lubimy je jeść. Tuczą-

ce są wszelkiego rodzaju sosy, 

tłuszcz, którym zwykliśmy je 

okraszać. Nie wspominając już 

o przetworzonych ziemniakach 

czyli chipsach i frytkach. Tylko 

100g chipsów to aż 513kcl, 

a tyle samo frytek zawiera 

250kcl. Myślę więc, że te dane 

pozwoliły obalić mit, że gotowa-

ne ziemniaki tuczą.  

 Spójrzmy teraz co 

zawiera w sobie to wa-

rzywo i jakim może być 

dla nas błogosławień-

stwem, jeśli umiejętnie 

je przyrządzimy.  

 Ziemniaki zawierają 

wiele cennych dla zdro-

wia substancji odżyw-

czych. Ich miąższ zawiera 

lekkostrawne węglowoda-

ny, a zawarte w nich biał-

ko dorównuje jakością sojowe-

mu, które jest uznawane za 

najzdrowsze białko roślinne na 

świecie. Niemniej w ziemnia-

kach jest o połowę mniej białka 

niż w tej samej ilości soi. 

A więc zawierają lekkostrawne 

węglowodany i wysokojakościo-

we białko. Co jeszcze? Ziemnia-

ki obfitują w witaminę C, 

zwłaszcza w młodych ziemnia-

kach jest jej najwięcej. Trzeba 

pamiętać, że im starsze ziem-

niaki i dłużej przechowywane 

w piwnicach, tym mniej zawie-

rają witaminy C. Żółte odmiany 

ziemniaka, które niestety cięż-

ko jest kupić np. w Radomiu, 

zawierają całkiem sporo beta-

karotenu. Ponadto ziemniaki 

są bogate w wiele pierwiastków 

mineralnych, głównie w fosfor 

i potas. W ziemniaku znajduje 

się też błonnik i to jest go cał-

kiem sporo.  
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 Mając taką wiedzę, co zawie-

ra w sobie ziemniak, aż chce się 

powiedzieć: cudze chwalicie, 

a swego nie znacie. Polska, 

w latach 60,70,80-tych ubiegłe-

go wieku, była w ścisłej czołów-

ce (na drugim miejscu w skali 

świata) producentów tego 

warzywa. Dziś niestety tak 

nie jest. Ponadto w nowo-

czesnej kuchni polskiej dla 

ziemniaka jest coraz mniej 

miejsca. Ziemniak stał się 

niemodny. Kartoflanka, bab-

ka ziemniaczana, zalewajka, 

cepeliny … stały się passe. Co 

innego frytki czy chipsy. Tylko, 

że w przypadku frytek i chipsów 

nie można powiedzieć, że są bło-

gosławieństwem dla naszego 

zdrowia! Dlaczego?  

 Otóż naukowcy odkryli, że 

podczas długiego smażenia 

ziemniaka w wysokiej tempera-

turze, powstaje niebezpieczny 

związek chemiczny, zwany 

akrylamidem. Akrylamid po-

wstaje w produktach spożyw-

czych w wyniku reakcji che-

micznej pomiędzy aminokwasa-

mi (cegiełkami budulcowymi 

białek), a cukrami, takimi jak 

glukoza, fruktoza i laktoza. To 

bardzo skomplikowana reakcja. 

Upraszczając, każdy produkt 

zawierający skrobię, a więc 

i ziemniak, podgrzewany 

w wysokich temperaturach ( po-

wyżej 120oC) zawiera wysokie 

stężenie akrylamidu. To, co jest 

smażone do uzyskania koloru, 

od złotego, do brązowego, ozna-

cza utworzenie akrylamidu. Jak 

niebezpieczny jest to związek 

może świadczyć to, iż jest 

on używany do produkcji 

np. plastiku, papieru, 

gumy, czy różnych ko-

smetyków. To naprawdę 

niebezpieczny związek, 

który może uszkodzić tkan-

kę nerwową i zwiększać ry-

zyko zachorowania na różne no-

wotwory, choroby serca, czy 

miażdżycę. Co ciekawego, akry-

lamid nie powstaje w produk-

tach gotowanych i gotowanych 

na parze. Zapewne dlatego, że 

podczas gotowania temperatura 

nie przekracza 100o C i nie za-

chodzi reakcja brązowienia. Ale 

koniec straszenia! Najlepiej za-

chować zdrowy rozsądek i ogra-

niczyć do minimum spożywanie 

chipsów i frytek. 

 Powracamy do dobrodziejstw 

jakie są zawarte w ziemniakach. 

Ziemniak ma wiele zdrowotnych 

właściwości. Oto kilka z nich: 

„Gotowane ziemniaki, dzięki po-

siadanym wartościom odżyw-

czym, a jednocześnie łatwo przy-

swajalnej skrobi, są zalecane 

osobom wracającym do zdrowia 
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lub cierpiącym na choroby ukła-

du pokarmowego, a nawet nie-

mowlętom, które matki odstawi-

ły od piersi. Ziemniaki, podob-

nie jak inne warzywa, zawierają 

sporo błonnika i dlatego właśnie 

sprzyjają procesom trawienia, 

pomagają na zaparcia, biegunki 

i ułatwiają usuwanie cholestero-

lu z organizmu. Znanym od wie-

ków naturalnym sposobem le-

czenia wrzodów żołądka, nadci-

śnienia i artretyzmu jest syste-

matyczne picie soku z surowych 

ziemniaków. Z kolei wywar 

z ziemniaków gotowanych lub 

z obierek rozpuszcza kamienie 

i to zarówno nerkowe, jak i żół-

ciowe”. (cytat z www.poradnik-

zdrowie.pl) 

 A teraz może parę słów o hi-

storii tego warzywa. Jest 

równie ciekawa jak jego 

właściwości zdrowotne. 

 Za sprawą Hiszpanów, 

ziemniak przybył z Ame-

ryki Południowej do Euro-

py. Początkowo był upra-

wiany wyłącznie w ogro-

dach królewskich i klasz-

tornych, jako ozdobna roślina 

o pięknych kwiatach. W Europie 

ważną rolę w rozpowszechnianiu 

ziemniaka odegrali misjonarze 

i klasztory zakonne. To oni 

pierwsi dzielili się wiedzą o moż-

liwościach wykorzystania tego 

warzywa w medycynie i w kuch-

ni. Wyjście ziemniaka z ogro-

dów królewskich na pola upraw-

ne było procesem bardzo powol-

nym. Może dlatego, że ziemnia-

ków nie można jeść było prosto 

po wykopaniu, ale trzeba je było 

poddać obróbce termicznej. 

Gdzieniegdzie ziemniaki nazy-

wano „diabelskimi jabłkami”. 

Pewnie dlatego, że po zjedzeniu 

na surowo pojawiały się sensa-

cje żołądkowe. Do Polski ziem-

niaki przywędrowały wraz z Ja-

nem III Sobieskim, który poda-

rował je księżnej Marysieńce. 

 Mam nadzieję, że tym kró-

ciutkim artykułem zachęciłam 

niektórych z Was, by na nowo 

docenić to warzywo. Drzemie 

w nim spora moc. Może być dla 

nas dobrodziejstwem 

i błogosławień-

stwem, jak napi-

sałam na począt-

ku, jeśli umiejęt-

nie go przyrzą-

dzimy. A więc 

starajmy się uni-

kać frytek i chip-

sów. Ziemniaki 

gotować. A najlepsza 

jest zupa z ziemnia-

kami, bo woda w której gotowa-

ły się ziemniaki zawiera wiele 

cennych składników. 

Życzę smacznego!  
 

Artykuł opracowany na podstawie 

wiadomości z Internetu. 
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olejną postacią wymienio-

ną przez Pawła jest Maria, 

o której niewiele można po-

wiedzieć ponad to, że wiele 

natrudziła się dla Rzymian. 

W tekście Paweł pisząc o pra-

cy trzech kobiet używa grec-

kiego czasownika kopian , któ-

re w innych fragmentach swo-

ich pism odnosi też do samego 

siebie i swoich współpracowni-

ków (por. 1 Tes 2,9; 2 Tes 3,8) 

Kopian oznacza ciężką pracę, 

taką jak na roli i słowo to 

w chrześcijaństwie pierwot-

nym było swego rodzaju ko-

dem określającym służbę 

zwiastowania Ewangelii. Ro-

dzaj działań podejmowanych 

przez Marię nie został ziden-

tyfikowany, ale w odniesieniu 

do znaczenia kopian można 

przypuszczać, że także ona 

angażowała się w nauczanie 

w lokalnym zborze.  

 Najwięcej kontrowersji 

wzbudza kolejna osoba wy-

mieniona przez 

Pawła w tekście-

wraz z Androni-

kiem - Junia.  

 Imię Junia 

(Ἰουνίαν, łac. 

„młodzieńczy”) 

było dosyć po-

wszechnym w świecie rzymskim 

imieniem żeńskim. Jednak 

w tłumaczeniach Nowego Testa-

mentu płeć tej postaci wywołuje 

pewne wątpliwości; występuje 

jako kobieta – Junia lub męż-

czyzna – Junias, Junjasz. Ko-

mentatorzy wczesnochrześcijań-

scy tacy jak Orygenes 

(Commentaria in Epistolam ad 

Romanos 10, 26; 10, 39), Hiero-

nim ze Strydonu (Liber Interpre-

tationis Hebraicorum Nominum 

72, 15) i Piotr Abelard 

(Expositio in Epistolam ad Ro-

manos 5) w swoich komenta-

rzach odnosili się do tej postaci 

jako do kobiety, a Jan Chryzo-

stom, biskup Konstantynopola, 

Opr. Agnieszka Godfrejów - Tarnogórska 
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wybitny pisarz chrześcijański 

i Ojciec Kościoła wychwalał ją 

oraz Andronika takimi słowami: 

Byli zaszczytnie znani między 

apostołami dzięki swoim czynom 

i cnotliwym działaniom. Istot-

nie, jakże wielka musiała być 

mądrość tej kobiety, że została 

uznana za godną tytułu apostoła 

(In Epistolam ad Romanos, Ho-

milia 31, 2). Pierwszym komen-

tatorem, który zmienił płeć Ju-

nii był Idzi Rzymianin (Aegidius 

Romanus 1245-1316). Idzi przy-

jął, że dwie wymienione w tek-

ście osoby to mężczyźni, lecz 

w żaden sposób nie uzasadnił 

swojej decyzji. (Opera Exegetica. 

Opuscula I, p. 97). Tym torem 

podążyli po nim inni tłumacze 

i komentatorzy m.in. Marcin 

Luter, Johannes Drusius i Chri-

stian Wilhelm Bose oraz współ-

cześni teolodzy różnych wyznań. 

W polskich tłumaczeniach wy-

stępują następujące wariacje 

tego imienia: Junia (Biblia War-

szawska 1975, Biblia Poznańska 

1975), Junijasz (Biblia Gdańska 

1632), Junjasz (Biblia Brzeska 

1563) i Junias (Biblia Tysiącle-

cia 1965, Biblia Warszawsko-

Praska NT 1976). Dlaczego ko-

mentatorzy nie są zgodni co do 

płci osoby wymienionej przez 

apostoła Pawła, mimo, że anali-

za tekstów z tego samego okresu 

wskazuje, że Junia było po-

wszechnie używanym imieniem 

żeńskim? Zapewne konsterna-

cję wśród biblistów wywołuje 

fakt, że kobieta mogłaby być 

apostołem. Jak zauważa El-

żbieta Adamiak w „Milczącej 

obecności” zapewne argument 

teologiczny (kobieta nie może 

być apostołem) przeważył nad 

argumentem filologicznym.  

 Paweł w wersie 7 ostatniego 

rozdziału Listu do Rzymian po-

zdrawia dwie osoby Andronika 

i Junię. Nieznane są powiąza-

nia pomiędzy nimi, nie wiemy 

czy byli parą przyjaciół, czy tyl-

ko razem pracowali, czy byli 

małżeństwem. W tekście czyta-

my, że są rodakami apostoła. 

Słowo greckie συγγενεύς 

(suggeneus) może oznaczać za-

równo krewnego, jak i osobę tej 

samej narodowości. Egzegeci 

przyjmują, że Andronik i Junia, 

byli podobnie jak Paweł, Żyda-

mi. Dowiadujemy się, że oby-

dwoje znaleźli się w więzieniu, 

prawdopodobnie ze względu na 

swoją działalność misjonarską. 

Paweł wydaje się znać ich do-

brze i podkreśla, że są osobami 

nawróconymi na chrześcijań-

stwo wcześniej niż on. Junia 

i Andronik są zaszczytnie znani 

między apostołami. Słowo 

„apostoł” odnosi się nie tylko 
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do dwunastu najbliższych 

uczniów Jezusa, ale sam Paweł 

siebie określa apostołem (Rzym 

1,1; I Kor 1,1; Gal 1,1 i inne), 

choć do grupy dwunastu nie 

należał. Jeśli przyjmiemy Paw-

łową definicję słowa apostoł, 

jako ten, który spotkał/widział 

zmartwychwstałego Chrystusa 

i został przez niego powołany 

do służby i zwiastowania 

Ewangelii, to uzasadnione jest 

nazywanie apostołami także 

osób spoza grupy dwunastu 

uczniów Jezusa (np. Paweł, 

Barnaba). Oznaczałoby to, że 

Junia – kobieta, była w gronie 

apostołów i odgrywała istotną 

rolę w szerzeniu Ewangelii 

w czasach Apostoła Pawła. Ta-

ka opcja wydaje się do dzisiaj 

nie do przyjęcia dla niektórych 

komentatorów biblijnych, dla-

tego prócz zmiany płci Junii na 

Juniasa próbują także reinter-

pretować słowa "są zaszczytnie 

znani między apostołami" 

i podkreślać, że Junia nie tyle 

była apostołką, ale była tylko 

przez apostołów znana. Tekst 

grecki wskazuje raczej na to, że 

byli wybitni wśród apostołów, 

nie tylko byli im znani, ale na-

leżeli do ich grona.  Znaczącą 

rolę Junia i Andronik, biskup 

Panoni odgrywają w tradycji 

prawosławnej. Obydwoje są 

świętymi, którzy przyczynili się 

do głoszenia Ewangelii o Jezusie 

Chrystusie, działali aktywnie 

nawracając pogan i zakładając 

nowe zbory w miejscach, w któ-

rych przebywali. W tej tradycji 

Junia zyskała miano świętej, 

a jej święto obchodzone jest 17 

maja. 

Tryfena i Tryfoza (gr. tryfao - 

żyć luksusowo) to dwie kobiety, 

które "pracują w Panu", czyli an-

gażują się w służbę głoszenia 

Ewangelii. Ich działalność Paweł 

określa także słowem greckim 

kopian. Podobne imiona kobiet 

mogą wskazywać na to, że są sio-

strami. Czasownik, od którego 

powstały ich imiona ma konota-

cje seksualne, więc niektórzy ko-

mentatorzy przypuszczają, że 

mogły przed nawróceniem być 

prostytutkami. Tryfena i Tryfoza 

pracują w Panu, podobnie jak 

Paweł i Barnaba. Takiego zada-

nia podjęła się też Persyda (gr. 

persis - kobieta z Persji). O Per-

sydzie Paweł mówi, że jest umiło-

wana i przypuszcza się, że ozna-

cza to wyjątkowy szacunek, któ-

rym z uwagi na jej służbę darzy-

ła ją wspólnota rzymska. Tryfe-

na, Tryfeza i Persyda są kolejny-

mi aktywnymi w pierwotnym 

Kościele kobietami, które wraz 

z mężczyznami nauczały i zwia-

stowały Ewangelię. 
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Refleksje 

 Matka Rufa wymieniona 

przez apostoła nie jest znana 

z imienia. Najprawdopodobniej 

było ono znane odbiorcom listu. 

Określenie matka, ma skupić 

uwagę na roli, jaką odegrała 

w życiu Pawła. Jest nie tylko 

matką Rufa, ale "matką" Pawła, 

przy czym to określenie ma cha-

rakter przenośni. W 1 Kor 3,2 

oraz Gal 4,19 porównuje swoją 

rolę do roli matki, a w 1 Kor 

4,15 do roli ojca, jaką pełni dla 

tych, których nauczał. Analo-

gicznie można więc przypusz-

czać, że matka Rufa odegrała 

ważną rolę w życiu Pawła, mo-

że wsparła go duchowo i taką 

rolę duchowej matki pełniła 

także w swojej społeczności. 

(cdn) 

e „Władcy Pierścieni” 

Tolkien nie pisał wprost 

o Bogu, a samo pojęcie Boga jest 

użyte tylko raz, gdy Frodo śpie-

wa piosenkę (W.P., t.1, s.217). 

Jednakże w całej fabule jest 

szereg istotnych fragmentów 

wskazujących na różnego rodza-

ju interwencje, które z perspek-

tywy teologii można określić 

mianem „opatrznościowych”. 

Sam Tolkien, w jednym ze swo-

ich listów, to potwierdza: 

Wszystkie aluzje do najważniej-

szych spraw celowo ograniczy-

łem do drobnych wzmianek, za-

uważanych jedynie przez naj-

bardziej uważnych czytelników, 

albo ukryłem je 

pod nie wyjaśnio-

nymi symboliczny-

mi postaciami. 

Tak więc Bóg oraz 

„anielscy bogo-

wie”, Władcy lub 

Potęgi Zachodu, jedynie wyzie-

rają z narracji. Pismo święte, 

wręcz obfituje we fragmenty, 

które ukazują aspekt Bożej 

Opaczności. Choć w Biblii nie 

ma hebrajskiego odpowiednika 

słowa „opatrzność”, to cały Sta-

ry Testament można by okre-

ślić mianem „Księgi Bożej 

Opaczności”. Wymowny jest 

Psalm 121, mówiący o Bożej 
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opiece, który głosi m.in.: Pan 

cię strzeże, Pan twoim cieniem 

przy twym boku prawym. 

W Psalmie 33 autor pisze: Pan 

udaremnia zamiary narodów; 

wniwecz obraca zamysły lu-

dów; a dalej dodaje wymownie 

stwierdzenie: Oto oko Pana 

nad tymi, którzy się go boją, 

nad tymi co ufają Jego łasce. 

W Nowym Testamencie Apo-

stoł Paweł wychwala Boga na-

stępującymi słowy: O głęboko-

ści bogactw, mądrości i wiedzy 

Boga! Jakże niezbadane są Je-

go wyroki i nie do wyśledzenia 

Jego drogi! (Rz11,33).  

 Aby zrozumieć fundament 

rzeczywistości, w której dzieje 

się akcja „Władcy Pierścieni” 

należy wyjaśnić, że Tolkienow-

ska Arda, składająca się 

z dwóch kontynentów Śródzie-

mia i Amanu, została stworzo-

na przez boga stwórcę, który 

nazywa się Iluvatar, czyli 

„wszystkiego-ojciec” i Eru, czy-

li Jedyny.  Wiemy o tym z in-

nego wielkiego dzieła autora 

„Silmarillioniu”, którego pierw-

sze słowa brzmią następująco: 

Na początku był Eru, Jedyny, 

którego na obszarze Ardy nazy-

wają Iluvatarem; On to powo-

łał do życia Ainurów, Istoty 

Święte, zrodzone z Jego myśli. 

Ci byli z Nim wcześniej niż 

powstało wszytko inne. Odnosi 

się do tego autor książki „Klucz 

do Tolkiena...”, pisząc: U podłoża 

historii przedstawionej przez nie-

go w powieści znajduje się złożo-

na w swej istocie „mono-

teistyczna” wizja świata. Jedyny 

(Bóg) jest w tym świecie odległy, 

a dotrzeć do niego można tylko 

poprzez pośredników zwanych 

Valarami. Nie oznacza to jed-

nak, że Jedyny nie wpływa bez-

pośrednio na bieg rzeczy. Ujmu-

jąc tę kwestię z perspektywy hi-

storii, można powiedzieć, że za-

rezerwował On sobie prawo do 

odgrywania roli „palca Bożego” 

w dziejach. A. Szyjewski wyja-

śnia: Jak wiadomo z lektury 

Władcy Pierścieni, przypadek, 

traf, czy zbieg okoliczności 

w Śródziemiu nie istnieje. Jest 

pewnego rodzaju złudzeniem czy 

grą językową. Widać to wyraź-

nie w scenie, w której hobbici 

na początku swej wędrówki spo-

tykają tajemniczego i potężne-

go, ale dobrego Toma Bombadi-

la: W końcu odezwał się Frodo: - 

Czy usłyszałeś moje wołanie, czy 

też przypadek sprowadził cię do 

nas w najwłaściwszym momen-

cie? Tom wzdrygnął się, jakby 

go zbudzono z przyjemnych 

snów. - Co? - spytał. - Czy słysza-

łem twoje wołanie? Nie, nic nie 

słyszałem, byłem zajęty śpiewem. 
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Refleksje 

Sprowadził mnie do was przypa-

dek, jeśli tak chcecie go nazwać. 

Nie odbyło się to według mojego 

planu, chociaż was oczekiwałem. 

Ciekawą scenę, której motywem 

jest sen proroczy, zawiera frag-

ment, w którym na Radę 

u Elronda w Imladris, przybywa 

pierworodny syn namiestnika 

Gondoru, dzielny Boromir: Przy-

byłem prosić o radę i wytłumacze-

nie niepojętych słów. Bo w przed-

dzień niespodziewanej napaści 

bratu mojemu przyśnił się dziw-

ny sen; później zaś ten sen po-

wtórzył się parokroć, a raz przy-

śnił się także mnie. (…) Dlatego 

brat mój świadom naszego roz-

paczliwego położenia, zapragnął 

usłuchać nakazu snu i odnaleźć 

Imladris; że zaś wyprawa zdawa-

ła się niepewna i niebezpieczna, 

ja wziąłem na siebie to zadanie. 

Oczywiste jest, że zarówno Boro-

mir, jak i jego brat wiedzieli: że 

sen ten nie jest tylko 

„przypadkiem”, jest bardzo waż-

ny, ma znaczące przesłanie – 

choć nie wiedzieli jakie. Istotne 

jest też, że ktoś do nich mówił 

w tym śnie – choć nie wiedzieli 

„kto”: i z tamtej strony doszedł 

mnie głos, daleki, ale wyraźny, 

wołający:...  

 Na samym początku powieści, 

w Shire, w domu Bilba, zanim 

rozpoczęła się cała przygoda, 

Gandalf przekazując Frodowi 

Jedyny Pierścień, opowiada mu 

historię tego magicznego przed-

miotu i wyjaśnia: Wdały się 

w sprawę inne siły, niezależne 

od zmysłów twórcy Pierścienia. 

Nie mogę ci tego jaśniej wytłu-

maczyć, wiedz tylko, że ktoś 

chciał, żeby właśnie Bilbo zna-

lazł Pierścień – ktoś inny, nie 

twórca Pierścienia. A z tego wy-

nika, że ciebie też ktoś wybrał 

na następcę Bilba. Może myśl 

o tym doda ci otuchy. Frodo do-

browolnie podejmuje się tej mi-

sji, ale niespodziewanie dowia-

duje się, że jest do niej wybra-

ny. Tu widzimy, iż to on jest 

głównym bohaterem trylogii. 

Ale kim jest ów „ktoś inny”, kto 

„chciał”, kto „wybrał”? Na pew-

no ten „ktoś” jest większy od 

Froda, skoro go „wybrał”. Na-

suwa się tylko jedna właściwa 

odpowiedź: jest nim stwórca 

Śródziemia, Iluvatar, który 

w tej opowieści występuje wła-

śnie w roli Opatrzności. Co wię-

cej, skoro jest on większy od 

Froda, to może ten fragment 

ukazuje, że to owa opatrzność 

jest głównym bohaterem? Cie-

kawą refleksją dzieli się 

Tolkien, komentując jedną 

z opatrznościowych interwencji 

na kartach powieści: Wtedy 

sprawę przejęła Inna Moc: Au-

tor Opowieści (przez co wcale 
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nie mam na myśli siebie), „ta 

wszechobecna Osoba, która nig-

dy nie znika i nie zostaje nazwa-

na”. Profesor wyjaśnia, że w fa-

bule „Władcy Pierścieni”, wśród 

postaci umieścił „Autora” tejże 

opowieści, którym jest wykre-

owany przez niego bóg Ardy, 

Eru Iluwatar. Więc ów „Autor”, 

który jest stwórcą Śródziemia, 

jest zarazem w roli Opatrzności. 

Skoro ów „Autor” jest częścią 

fabuły, to jest tym samym jed-

nym z bohaterów opowieści. 

Więc skoro to on wybrał 

„głównego bohatera”, czyli Fro-

da, to znaczy, że tak naprawdę 

to Iluvatar jest „pierwszym 

głównym bohaterem”. Autorzy 

książki „Znaleźć Boga we Wład-

cy Pierścieni”, K. Bruner 

i J. Ware napisali: Przez cały 

czas trwania swojej przygody 

Frodo i Sam otwarcie mówią 

o tym, że są częścią opowieści, 

uznając tym samym, że wyda-

rzenia ich życia nie są przypadko-

we ani bezcelowe, lecz przeciwnie, 

że są one kluczowymi wydarze-

niami w tej wielkiej sztuce, w któ-

rej przyszło im odegrać rolę. Ich 

spojrzenie jest odbiciem chrześci-

jańskiego pojmowania Opatrzno-

ści: wizji, w której wszyscy uczest-

niczymy w opowieści napisanej 

przez Stwórcę wszystkiego, co ist-

nieje.  

   Na podstawie powyższych roz-

ważań można stwierdzić, że: 

„Władca Pierścieni” jest opowie-

ścią o szczególnej interwencji 

Eru, Jedynego. Ukazuje to Iluva-

tara jako troskliwego, teistyczne-

go boga stwórcę, który jest zara-

zem transcendentny i immanent-

ny, a tym samym czyni go podob-

nym do Boga, który objawił się 

w tradycji judeochrześcijańskiej. 

Dla mnie Władca Pierścieni jest 

epopeją o Bożej Opatrzności, 

w której przede wszystkim, to ona 

sama jest jej „Głównym Bohate-

rem”. (cdn)  

 

Witam Was drogie dzieci!  Pierwsza zagadka, wymaga bystrego 

wzroku. Rysunki różnią się od siebie aż 14 szczegółami. Czy potrafi-

cie je odnaleźć? Odnajdźcie też pośród rozsypanych wersetów, ten 

właściwy, który opisuje narysowaną historię. 
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Dopasuj zwierzęta do wersetów biblijnych. Powodzenia!  

Kącik dla dzieci 

Ez 34,31 
II Mż 8,1-2 

III Mż 11,3-6 

Ew. Łuk 9,58 

Ew. Mk 8,1-9 

Prz. Sal. 6,6 

V Mż 14,11-15 

Ps 102,7 

V Mż 1,44 

I Mż 3,1 
Ew. Mt 26,34 
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„” nasza ”  Parafia 

Życie parafii 

d jakiegoś czasu zauważy-

łam, że dzieci, kiedy mówią 

o parafii, kościele używają przy-

miotnika nasz, nasza. O cmenta-

rzu przy ulicy Kieleckiej mówią: 

nasz cmentarz, idziemy się opie-

kować naszymi grobami. Dla wy-

jaśnienia dodam, że nasze groby 

to nie miejsce spoczynku ich ro-

dzin a groby które są opuszczone 

i którymi opiekują się dzieci. Co 

roku przed pierwszym listopada 

udajemy się (dzieci wraz z na-

uczycielem religii) na cmentarz, 

by zadbać o opuszczone, nasze 

groby. 

 Ale przymiotnik nasze wystę-

puje także gdy mowa o nabożeń-

stwie z okazji Święta Żniw. Wte-

dy dzieci mówią: to jest nasze na-

bożeństwo. Zapewne dlatego, że 

biorą w nim aktywny udział. 

Wejście do kościoła z koszykami 

wypełnionymi owocami i warzy-

wami, wiersze i piosenki śpiewa-

ne przed ołtarzem,  modlitwa 

i czytanie tekstów biblijnych – 

to wszystko sprawia, że dzieci 

o tym nabożeństwie mówią: na-

sze.  

 Oczywiście przymiotnik ten 

pojawia się także gdy mowa 

o spektaklach adwentowych czy 

wielkanocnych. Na te przedsta-

wienia nie mogą się wręcz do-

czekać i dopytują się, kiedy do-

staną swoją rolę. Gdy mowa 

o chórze, to też pojawia się 

przymiotnik nasz. W parafial-

nym chórze dzieci także śpiewa-

ją. Jak to się dzieje? W tygo-

dniu odbywają się dwie próby 

chóru, jedna dla dzieci a druga 

dla dorosłych chórzystów. Po-

tem, tydzień przed występem, 

oba zespoły spotykają się na 

wspólnej próbie i szlifują pieśni. 

Dlatego dzieci mogą mówić: za-

praszam cię na koncert naszego 

chóru. 
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Życie parafii 

 Kiedy dzieci w stosunku do 

parafii, kościoła, używają często 

przymiotnika nasz, nasza to 

jest to wspaniałe!  Świadczy to, 

że są blisko kościoła, że to jest 

ich kościół, ich parafia. Oby 

z wiekiem nie wyrośli z tego spo-

sobu mówienia i nadal pozostali 

blisko swojego kościoła.  

Tam,  gdzie  niebo  styka  się  z  ziemią 

łowa te niejednokrotnie 

zostały wypowiedziane w kaza-

niu przez Zwierzchnika Diece-

zji Warszawskiej. Ksiądz Bi-

skup Jan Cieślar przyjechał do 

Radomia, by wziąć udział 

w uroczystym nabożeństwie 

dziękczynnym z okazji zakoń-

czenia remontu kościoła. Dnia 

21 października zebrani para-

fianie i sympatycy dziękowali 

Bogu za błogosławieństwo okaza-

ne w ostatnich latach radomskie-

mu zborowi. Nabożeństwo w tak 

pięknie odrestaurowanym koście-

le, to spełnienie marzeń wielu 

z nich. Tak, marzenia się speł-

niają. Nawet te, które z ludzkie-

go punktu widzenia wydają się 

nierealne. Przykładem spełnio-

nych marzeń jest właśnie parafia 

ewangelicka w Radomiu. Odno-
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Życie parafii 
wione wnętrze, ławki wy-

pełnione zborownikami, 

sympatykami i przyjezdny-

mi gośćmi, podniosła at-

mosfera, wielka radość na 

twarzach, a niekiedy łza 

w oku i pieśni unoszące się 

aż pod strop, to kwint esen-

cja uroczystego nabożeń-

stwa.  

Cieszymy się niezmier-

nie, że na tym nabożeń-

stwie mogliśmy  gościć tak-

że wieloletniego tutejszego 

duszpasterza ks. Jana 

Szklorza z małżonką. Łza 

kręciła się w oku, kiedy sły-

szeliśmy jego wzruszające 

słowa wypowiadane w odre-

staurowanym kościele.  

Słowa podziękowania prze-

kazali także kurator diecezji - 

pan Karol Werner, Prezes Ra-

domskiego Stowarzyszenia Poko-

leń - pani Grażyna Łuba i pastor 

Kościoła Adwentystów Dnia 

Siódmego - Remigiusz Krok.  

Rewitalizacji kościoła i Do-

mu Parafialnego, udało się doko-

nać dzięki Funduszom Europej-

skim, wytężonej pracy i Bożemu 

błogosławieństwu. Wysiłek ten 

został dostrzeżony nie tylko 

przez parafian. Wyrazem tego 

był list gratulacyjny od ks. Bp. 

Jerzego Samca. Trud dostrzegły 

również władze państwowe. Pod-

czas nabożeństwa bowiem odczy-

tano list gratulacyjny, który 

przysłała do Parafii pani Ewa 

Kopacz – Marszałek Sejmu RP. 

Podkreśliła w nim swoje uzna-

nie dla radomskich ewangeli-

ków i ich wysiłku, który pozwo-

lił zachować tak cenny, zabytko-

wy obiekt sakralny dla przy-

szłych pokoleń. 

Poprzez prawie dwieście lat 

formalnego istnienia parafii 

ewangelicko – augsburskiej 

w Radomiu, wierni dokładali 

wszelkich starań, by kościół ich 

zawsze był jak najlepiej utrzy-

many. Jednak dramatyczne wy-

darzenia czasów II Wojny Świa-

towej i jej następstw znacz-
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nie zmieniły położenie radom-

skich ewangelików. Rok 1945 

zastaje w Radomiu niewiele po-

nad setkę mieszkających w tym 

mieście Luteran. Dalsze lata to 

niestety dalsze uszczuplanie 

ilości wiernych tego wyznania. 

Tendencja ta zostaje wyhamo-

wana dopiero w połowie lat sie-

demdziesiątych XX wieku. Wraz 

z pojawieniem się kilku rodzin 

z południa Polski, odżywa powo-

li życie parafialne. Niemniej 

nieliczna parafia nie jest już w 

stanie wypracowywać dużych 

środków na potrzeby remontu 

swojego kościoła. Jedyny poważ-

ny remont obiektu w latach po-

wojennych miał miejsce 

w pierwszej połowie lat osiem-

dziesiątych. Udało się wtedy 

naprawić elewację i dach, a póź-

niej odmalować wnętrze kościo-

ła. Pomimo wielkich starań 

i niezwykłej ofiarności parafian 

wiek XXI zastaje radomski ko-

ściół ewangelicko - augsburski 

w stanie domagającym się kom-

pleksowego remontu. Ponieważ 

potrzeby są ogromne, a środki 

niewystarczające, rozpoczyna 

się proces poszukiwania możli-

wości finansowych na zewnątrz. 

Wielką szansą stają się Fundu-

sze Unijne. Jednak droga do ich 

pozyskania jest długa. Pierwszy 

krok w tym kierunku uczyniły 

władze miejskie. Przyjmując 

założenia do Programu Rewitali-

zacji Zabytkowego Miasta Kazi-

mierzowskiego, dostrzeżono ko-

nieczność przeprowadzenia rewi-

talizacji ewangelickiego kościoła. 

Stąd też pojawienie się obiektu 

w Lokalnym Programie Rewita-

lizacji Miasta Radomia oraz 

gminnym Programie Opieki nad 

Zabytkami dla Gminy Miasta 

Radomia na lata 2008 – 2011.  

Dało to impuls Parafii do podję-

cia dalszych działań. W roku 

2009 przy finansowym udziale 

Rady Miasta Radomia zostaje 

opracowana pełna dokumentacja 

projektowa do remontu. Wraz 

z ogłoszeniem przez Mazowiecką 

Jednostkę Wdrażania Progra-

mów Unijnych naboru wniosków 

do konkursu w ramach działania 

5.2, przystąpiono również ze 

strony Parafii do przygotowania 

wniosku. Praca ta okazała się 

skuteczna. Wniosek przeszedł 

poprawnie ocenę formalną i zos-

stał skierowany do drugiego eta-

pu, czyli oceny merytorycznej. Po 

tym etapie znalazł się na wyso-

kim, 19 miejscu, w rankingu wo-

jewódzkim. Podmiotów chętnych 

do pozyskania środków na cel 

było ponad 120 z całego woje-

wództwa mazowieckiego. Udało 

się, choć w tej beczce miodu poja-

wiła się łyżka przysłowiowego 

dziegciu. Parafia starała się 

o dofinansowane na poziomie 
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85%, a uzyskała 65,50%. Wymu-

siło to poszukanie środków, które 

zapewnią sprawne przeprowa-

dzenie całego zadania. Środki te 

udało się znaleźć dzięki niezwy-

kłej otwartości i przychylności 

Prezesa i Zarządu Południowo – 

Mazowieckiego Banku Spół-

dzielczego w Jedlińsku. Bank ów 

otworzył linię kredytową dla Pa-

rafii na dogodnych warunkach, 

dając tym samym poczucie bez-

pieczeństwa i gwarancję powo-

dzenia projektu. W styczniu 2011 

w Mazowieckiej Jednostce Wdra-

żania Programów Unijnych zo-

stała podpisana umowa o dofi-

nansowanie projektu. W jej na-

stępstwie rozpoczęta została pro-

cedura wyłaniania wykonawcy. 

Na ogłoszony przez Parafię prze-

targ wpłynęło dziewięć ofert firm 

konserwatorskich i budowlanych. 

Wygrała radomska Korporacja 

Budowlana DARCO. 

Remont obiektu, wraz 

z przerwami, które wymuszały 

warunku pogodowe trwał około 

czternastu miesięcy. Dzięki wy-

tężonej pracy Inspektora Nadzo-

ru Budowlanego - pani Krystynie 

Gielniowskiej i Kierownika Bu-

dowy - pana Jerzego Turno oraz 

przychylności prezesa korporacji 

budowlanej DARCO – pana Da-

riusza Żaka i nieocenionym ra-

dom przyjaciela Parafii, pana 

Włodzimierza Chmielewskiego, 

sprawnie i trwale przeprowa-

dzono rewitalizację zabytko-

wych budynków parafii ewange-

licko – augsburskiej w Radomiu. 

Dzięki temu Projektowi, radom-

ska Świątynia Ewangelicka od-

zyskała swój dawny blask i uka-

zała na powrót swoją zachwyca-

jącą urodę, a miasto Radom 

wzbogaciło się o Centrum Dialo-

gu Ekumenicznego, które znaj-

dując się w budynku plebanii, 

poszerzy kulturalno – oświato-

wą wiedzę jej mieszkańców. 

Pierwsza część obchodów 

pomyślnego zakończenia remon-

tu to oczywiście uroczyste nabo-

żeństwo. Natomiast drugą cześć 

obchodów stanowiło rozpoczęcie 

działalności Centrum Dialogu 

Ekumenicznego. Wykład inau-

gurujący tę działalność wygłosił 

dr hab. Jarosław Kłaczkow. Je-

go tytuł brzmiał: „Memorandum 

Rady Kościoła Ewangelickiego 

w Niemczech. Sytuacja wypędzo-

nych a stosunek narodu niemiec-

kiego do jego sąsiadów wschod-

nich.” Pośród gości obecny na 

wykładzie był Radca Diecezji 

Warszawskiej ks. Marcin Undas 

z małżonką. 

Przebywając w odrestauro-

wanym kościele i plebanii serce 

wypełnia radość i rzeczywiście 

można odczuwać, tak jakby 

w tym miejscu niebo stykało 

się z ziemią ! 
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Czas  Adwentu 

Chrzest  Święty 

  dniu 4 listopada 2012 

roku w radomskim kościele 

miała miejsce uroczystość 

Chrztu Świętego. Nasza Para-

fia przyjęła do swojego grona 

małą Wandę Walczyk. Był to 

pierwszy Chrzest w oddanym 

po remoncie kościele. Rodzice 

cierpliwie czekali na tę chwilę 

przez kilka miesięcy. Chcieli, 

by tak ważne wydarzenie miało 

godną oprawę. Przeciągające 

się prace remontowe spowodo-

wały, iż datę tego wydarzenia 

trzeba było przenosić. W końcu 

remont się dobiegł końca, rodzi-

na znalazła dogodny dla siebie 

termin i tak mała Wanda po-

większyła grono radomskich 

parafian. Tym samym potwier-

dziło się, że rewitalizacja kościoła 

w Radomiu to nie tylko wyre-

montowane ściany i dach, to rów-

nież dalszy rozwój Parafii, jej 

wzrost duchowy i liczebny. 

W Chrzcie Świętym towarzyszył, 

obok miejscowego proboszcza, 

także ks. Roman Pracki z Krako-

wa. Dla rodziny małej Wandzi 

było to wyjątkowe wydarzenie, 

gdyż stanowiło kontynuację inne-

go wspaniałego wydarzenia, ślu-

bu jej rodziców. Bowiem w Kra-

kowie ksiądz Roman Pracki 

udzielał ślubu parze zakocha-

nych - Elżbiecie i Adamowi – ro-

dzicom Wandzi. 

Niech Pan Bóg obdarzy swoim 

błogosławieństwem całą rodzinę!   

zas Adwentu w naszej pa-

rafii obfituje w wiele wyda-

rzeń. Najpierw, za sprawą pana 

Przemka, leśniczego, parafia 

jest „zasypana” wspaniałymi 

gałązkami jodłowymi. Z tych to 

gałązek, pracowite parafianki 

wyplatają wieńce adwentowe. 

Wieńce te trafiają nie tylko do 

kościołów i sal parafialnych ale 

także do domów. Dlatego w po-

przednim zdaniu pojawiła się 

liczba mnoga, bo arcydzieła ad-

wentowe są tworzone zarówno 

w Kielcach jak i w Radomiu. 

W zeszłym roku wieńce adwento-

we trafiły także do starszych pa-

rafian. Natomiast w tym roku 

dzieci przygotowały niespodzian-

kę i same zrobiły świąteczne 

stroiki. Ozdoby, które powstawa-

ły pod czujnym okiem pani pasto-

rowej, niczym nie różniły się od 

tych z kwiaciarni. Tworzenie 
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stroików świątecznych sprawiło 

wielką frajdę dzieciom i samym 

obdarowanym. 

 Czas adwentu, to także czas 

wieczorów adwentowych. W Ra-

domiu z tej okazji dzieci przygo-

towały spektakl pod tytułem Por-

celana z Rosenthal. Publiczności 

bardzo podobała się gra dwóch 

babć, która była bardzo auten-

tyczna. W rolę babć z domu opie-

ki wcieliły się dwie małe dziew-

czynki: Oliwka i Anielka. Kiedy 

przy dźwiękach M. Fogga weszły 

dostojnym krokiem na scenę 

wspierając się na laseczkach, 

wzbudziły falę oklasków. Po raz 

pierwszy także wieczór adwento-

wy odbył się w nowo powstałej 

sali na poddaszu. Stałym punk-

tem programu wieczorów ad-

wentowych jest także śpiewanie 

kolęd, dzielenie się opłatkiem 

i naturalnie przybycie Mikołaja 

z prezentami dla dzieci i chórzy-

stów. W tym roku odwiedził nas 

prawdziwy Mikołaj z prawdzi-

wą, siwą brodą. Choć dla niektó-

rych dzieci, ta właśnie prawdzi-

wa broda świadczyła o tym, że 

ktoś przebrał się za Mikołaja. 

Jak te czasy się zmieniają… 

 W Kielcach naturalnie też 

odbył się wieczór adwentowy. 

Nie zabrakło śpiewu kolęd, 

pysznych ciast i życzeń skła-
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stajemy się sobie bliżsi. Rzeczy-

wiście możemy o sobie powie-

dzieć: jesteśmy jedną rodziną 

w wierze. 

Życie parafii 

Ceremonia   zaślubin 

Komentatorzy biblijni są zgodni, 

co do tego symbolu. To obraz 

małżeństwa ludzi wierzących. 

Kobieta, mężczyzna i spajający 

ich miłość Bóg. Przeplatający ich 

codzienność we wszystkich dzie-

dzinach. Gdy patrzymy na splot 

potrójnego sznura widzimy, że 

każdy element jest ważny. Gdy-

by usunąć jeden z nich, pozostałe 

od koniec ubiegłego 

roku w naszej parafii 

miała miejsce szczególna 

uroczystość, zaślubiny 

Państwa Wandy i Prze-

mysława Gembarzew-

skich. Stanęli oni przed 

ołtarzem radomskiego 

kościoła, by ślubować so-

bie wierność i miłość na 

dobre i na złe. Lepiej jest 

dwom niż jednemu, mają 

bowiem dobrą zapłatę za 

swój trud; bo jeśli upad-

ną, to jeden drugiego pod-

niesie. Lecz biada samot-

nemu, gdy upadnie! Nie 

ma drugiego, który by go 

podniósł. Także, gdy dwaj 

razem leżą, zagrzeją się; 

natomiast jak może jeden się 

zagrzać? A jeżeli jednego można 

pokonać, to we dwóch można się 

ostać; a sznur potrójny nie tak 

szybko się zerwie. Tymi słowami 

określone jest w Księdze Kazno-

dziei Salomona małżeństwo. 

Potrójny sznur, który nie tak 

szybko się zerwie. Trzy liny za-

plecione razem w warkocz. 

danych przy opłatku. Takie spo-

tkania, oprócz magii zbliżają-

cych się świat, posiadają właści-

wości jednoczące i sprawiają, że 
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dwa natychmiast się rozłączą. 

Tak jest w małżeństwie. Jeśli 

zabraknie w nim Bożej obecności 

będą jak dwa sznury. Można je 

próbować jakość zapleść, powią-

zać na supły ale nie ma w tym 

trwałości.  

 Naszym Nowożeńcom życzy-

my dużo Bożego błogosławień-

stwa i pogłębiania na co dzień 

wzajemnej miłości. Będąc war-

koczem zaplecionym z trzech 

sznurów, Wasza więź będzie 

niezwykle mocna i trwała.  

Koncert  Kolęd 

 stycznia 

2013 roku po raz 

kolejny w ra-

domskim koście-

le miał miejsce 

koncert kolęd. 

Tym razem 

wspólnie wystą-

pili dwaj wyko-

nawcy: Teatr 

Poszukiwań 

z Resursy Oby-

watelskiej i chór 

naszej Parafii. 

Z racji takiego 

doboru wyko-

nawców trzeba 

stwierdzić, iż tegoroczny koncert 

był nieco inny od dotychczaso-

wych. Oprócz muzyki miał miej-

sce spektakl pt.: „Co położymy 

na stół wigilijny”. Młodzi ludzie 

w sposób dowcipny zaprezento-

wali bożonarodzeniowe zwyczaje 

kulinarne pochodzące z XVII 

wieku w starciu z obecną rzeczy-

wistością. Słuchając ich, można 

było sobie uświadomić jak wiel-

kim kunsztem i nakładem pracy 

wykazywano się w XVII wiecz-

nej Polsce, by przygotować za-

równo wieczerzę wigilijną, jak 

i potrawy świąteczne. Jak wiel-

ka była różnorodność potraw, 

ich smaków, a także obfitość 

tego, co na stole. Niezwykle 

więc mizernie na tym tle wy-
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padły nasze, pochodzące z su-

permarketów gotowce. A także 

sposób współczesnego przygoto-

wywania się do Świąt. Całość 

spektaklu przygotował i wyre-

żyserował znany i ceniony 

w Radomiu aktor Włodzimierz 

Mancewicz. 

Spektakl został poprzedzony 

kilkoma kolędami śpiewanymi 

przez nasz chór parafialny. 

Również po jego przedstawie-

niu, pojawił się ponownie chór 

z drugą częścią pieśni. 

 Nasze koncerty zdają się 

mieć już ugruntowaną renomę, 

o czym świadczy frekwencja. 

Zajęte są wszystkie miejsca sie-

dzące i dużo przestrzeni, gdzie 

publiczność słucha wykonawców 

na stojąco, to już zwykły widok. 

Zwłaszcza, że w styczniu w ko-

ściele jest zimno, a i na zewnątrz 

pogoda nie zachęca do wyjścia 

z domu. Cieszy więc nas to nie-

zmiernie, gdyż pokazuje, że war-

to poświęcać swój czas na śpiewa-

nie. Warto spotykać się na pró-

bach i ćwiczyć. Ma to sens, ponie-

waż niesie innym radość. Trady-

cją naszych koncertów kolędo-

wych stało się także wspólne 

śpiewanie z publicznością. Ten 

koncert zgodnie ze wspomnianą 

tradycją także został zakończony 

wspólnym śpiewem. 

Śpiew  na  oddziale  Chirurgii  Dziecięcej 

hór parafialny działa w na-

szej parafii od 2004 roku. 

Początkowo był to bardziej ze-

spół niż chór, gdyż liczył 9 osób. 

Na początku śpiewaliśmy pieśni 

jedno, dwugłosowe z towarzysze-

niem gitary. Obecnie chór liczy 

23 osoby, a repertuar jest mocno 

zróżnicowany i zawiera utwory 4 

głosowe z różnymi wstawkami 

instrumentalnymi. Od samego  

początku chórowi przyświecała 

idea, by swoim śpiewem spra-

wiać radość słuchaczom. Śpiewa-

my, bo lubimy śpiewać. Dla wie-

lu z nas jest to oderwanie od co-

dzienności, które wycisza i daje 

radość. Jako chórzyści nie dąży-

my do występów na konkursach 

czy przeglądach, bo nie ćwiczy-

my, by zdobywać nagrody, ale 

śpiewamy przede wszystkim na 

chwałę Bogu, a swoim śpiewem 

chcemy dawać radość innym. 

Propagując więc taką „filozofię 

chórową” nie szukamy na wystę-

py wielkich sal koncertowych, ale 

miejsca „mało uczęszczane” przez 

chóry.  

 Jednym z takich miejsc, które 

ostatnio odwiedziliśmy, był od-

dział chirurgii dziecięcej w Woje-
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Prelekcja  w   klubie  nad  silnicą 

wódzkim Szpitalu Specjalistycz-

nym w Radomiu. Koncert, który 

odbył się pod koniec lutego, zor-

ganizowaliśmy wspólnie z Fun-

dacją Banku BGŻ i uczniami 

z Zespołu Szkół Elektronicznych. 

Każdy z trzech organizatorów 

przekazał dzieciom to, co miał 

najlepszego. Uczniowie z „Ele-

ktronika” zaprezentowali różne 

doświadczenia z zakresu fizyki, 

na przykład jak powstają pioru-

ny. Fundacja banku BGŻ zaopa-

trzyła oddział w różne gry plan-

szowe i zabawki. Natomiast chó-

rzyści z naszej parafii swoim 

śpiewem pomogli dzieciom 

„oderwać się” na chwilę od szpi-

talnej rzeczywistości. Mini kon-

cert na oddziale chirurgii dziecię-

cej uważam za udany. Sprawił, 

że pojawiły się uśmiechy na twa-

rzach dzieci i ich rodziców, a o to 

przecież nam najbardziej chodzi-

ło. Wizytę naszego chóru w szpi-

talu, jeszcze z jednego powodu 

uważam za udaną, bowiem ona 

właśnie zainspirowała nas, by 

śpiewać częściej w szpitalu. 

A jak to się stało? Z uwagi na 

małą świetlicę na chirurgii 

dziecięcej, postanowiliśmy roz-

śpiewać się na korytarzu. Tu 

akustyka była wspaniała!!! 

Głos rozchodził się nie tylko po 

piętrze, na którym akurat robi-

liśmy próbę, ale co najmniej 

dwa piętra w górę i w dół. Pie-

lęgniarki słysząc śpiew zatrzy-

mywały się, chorzy wychodzili 

z innych oddziałów, nawet od-

wiedzający zatrzymywali się 

i słuchali. Muszę przyznać, że 

początkowo nas to trochę tre-

mowało, bo nigdy nie znaleźli-

śmy się w takiej sytuacji. Ale 

trema trwała krótko i po paru 

chwilach znów śpiewaliśmy 

z całych sił. Ta próba na szpi-

talnym korytarzu zainspirowa-

ła nas do …, ale o tym już 

w kolejnym artykule.  

  dniu 16.03. w Muzeum 

Historycznym w Kielcach odbyła 

się prelekcja na temat Znani 

Kielczanie wyznania ewange-

lickiego. Zebrani mieli okazję 

dowiedzieć się nieco o podziale 

świata ewangelickiego na lute-

ran (ewangelików augsburskich), 

kalwinów (ewangelików refor-

mowanych) i metodystów 

(ewangelików metodystów), 

jak również poznać zarys dzie-

jów naszej ewangelickiej spo-

łeczności i ewangelickiego ko-

ścioła. A oto kwint esencja tego 

wykładu: 
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Kościół był w pewnym sensie 

łącznikiem miedzy poszczególny-

mi Kielczanami, o których mowa 

w tytule. Ale nie tylko, takim 

łącznikiem był również znany 

malarz i współtwórca Panoramy 

Racławickiej Jan Styka. 

Jan Styka ewangelikiem nie 

był, był zaś bardzo, bardzo po-

bożnym katolikiem. Jego poboż-

ność nawet spowodowała, że 

w kręgach artystycznych krąży-

ła następująca anegdota. Styka 

pracował właśnie nad obrazem 

Boga Ojca. A że do Majestatu 

Boskiego miał wielki szacunek, 

malował klęcząc. Wtedy stał się 

cud. W pracowni pojawił się Bóg 

Ojciec i przemówił: Styka, ty ma-

luj mnie nie na klęcząco, ty ma-

luj mnie dobrze. Jednak ten bar-

dzo gorliwy w sprawach religij-

nych Styka – katolik, ze względu 

na swą przyszłą żonę Lucynę 

Olgiatti wziął ślub w naszym 

kieleckim kościele. Jednak, jak 

na przykładnego katolika przy-

stało, Styka wziął ślub również 

w kościele katolickim, konkret-

nie w kieleckiej katedrze. Tym 

zaś, który udzielił malarzowi 

sakramentu był sam biskup To-

masz Kuliński. Przez dwa lata 

wypadło Styce mieszkać w Kiel-

cach, w domu, obecnie nazywa-

nym dworkiem Karscha, gdzie 

spod jego pędzla wyszły obrazy 

zdobiące ołtarze kościoła św. 

Wojciecha. W Muzeum Histo-

rycznym w Kielcach znajduje się 

też portret naszego reformatora 

ks. Marcina Lutra, który nie-

śmiało przypisywany jest temuż 

malarzowi. 

Nasi ewangelicy zaczęli osie-

dlać się w Kielcach od początków 

XIX wieku. Niektórzy z nich po-

trafili zaistnieć w historii Kielc 

jako liczące się jednostki. 

Takimi znanymi ewangelika-

mi byli: 

Jerzy Bogumił Pusch, pro-

fesor założonej w roku 1816 z ini-

cjatywy ks. Stanislawa Staszica 

w Kielcach pierwszej na zie-

miach polskich szkoły wyższej 

typu technicznego. To on był od-

krywcą naszych Gór Świętokrzy-

skich od strony geologicznej i au-

torem dwutomowego dzieła 

„Geologiczne opisanie Polski”. Za 

swe dokonania na polu geologii 

nagrodzony był dziedzicznym ty-

tułem szlacheckim i nazwiskiem 

Koreński. 

Jan Jakub Lardelli, funda-

tor organów w naszym kościele 

i jeden z najbardziej majętnych 

ludzi w naszym mieście. Zbudo-

wana przez niego duża, licząca 

400 miejsc sala, zwana Teatrem 

Lardellego, służyła mieszkańcom 

naszego miasta do końca lat sie-

demdziesiątych XIX wieku tj. do 

czasu zbudowania obecnego Te-

atru im. Stefana Żeromskiego. 

Życie parafii 
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Herman Hiller, właściciel 

doskonałej jak na tamte czasy 

szkoły o nazwie „Wyższy Instytut 

Naukowy”. W jego szkole prowa-

dzono konwersację w językach 

niemieckim i francuskim, uczono 

tańca oraz prowadzono lekcje 

gimnastyki. Do tej to szkoły 

uczęszczał ur. w 1845r. w Doma-

szowicach, a ochrzczony w na-

szym kościele, znany pisarz i au-

tor powieści dla młodzieży Wale-

ry Przyborowski. 

Wspomniano też o Ludwiku 

Stumpfie,  któremu zawdzięcza-

my powstanie obecnego Teatru 

im. Stefana Żeromskiego. Ten 

kielecki przemysłowiec i wuj żo-

ny Jana Styki, jak wieść niesie, 

zakochał się w warszawskiej 

aktorce, a chcąc sprowokować 

damę swego serca do wystąpie-

nia w Kielcach, zbudował dla 

niej teatr. 

Edward Karsch, przemysło-

wiec i przez dziesiątki lat na-

czelnik ochotniczej straży pożar-

nej, gorący zwolennik J. Piłsud-

skiego. 

Edward Meissner, harc-

mistrz i bardzo czuły na ludzką 

biedę pracownik polskiego czer-

wonego krzyża. W jego pogrzebie 

(żył zaledwie 55 lat), wzięła 

udział niezliczona ilość żałobni-

ków. 

Podsumowując powyższe, na-

leżałoby zaznaczyć, że kielecka 

społeczność ewangelicka, mimo, 

że była niewielka, stanowiła zni-

komą cząstkę mieszkańców 

Kielc a wpisała się na trwałe 

w historię naszego miasta. 
Stefan Iwański 

Rekolekcje  dla  dzieci  i  Młodzieży  

radycyjnie rekolekcje dla dzie-

ci i młodzieży z naszej diecezji 

odbywają się w Wielkim Tygo-

dniu w łódzkiej parafii. Nasze 

dzieci nie wyobrażają sobie, by 

mogło ich zabraknąć w tym spo-

tkaniu. Tak więc we wtorek wie-

czorem wyruszyliśmy dwoma sa-

mochodami (11 osób) w kierunku 

Łodzi. Rekolekcje to czas spotka-

nia z innymi dziećmi naszej die-

cezji. To także czas wspólnego 

śpiewu, słuchania historii biblij-

nych i czas prac plastycznych. 

„Ziarno Zbawienia” – to hasło 

tegorocznych rekolekcji.  

Tradycją naszych wyjazdów na 

rekolekcje jest, oprócz natural-

nie udziału w programie religij-

nym i „zwiedzenia Manufaktu-

ry”, obejrzenie także jakiegoś 

ciekawego miejsca w Łodzi. 

W ten sposób odwiedziliśmy już 

ogród zoologiczny, muzeum 
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iedziela 7 kwietnia była dla 

nas dniem szczególnym. Nie 

tylko z racji parafialnej tradycji, 

czyli Poranku Wielkanocnego. 

Tego dnia mieliśmy również 

koncert naszego chóru w Ra-

domskim Szpitalu Specjali-

stycznym przy ulicy Tochterman-

na, a żeby dodać „smaczku” cało-

ści, to w wydarzeniach tych to-

warzyszyła nam ekipa Telewizji 

Polskiej. Ale po kolei…  

 Już podczas porannego nabo-

żeństwa było bardziej uroczyście 

Życie parafii 

Poranek  Wielkanocny  w  Radomiu 

bajki, muzeum włókiennictwa, 

pałac Herbsta, muzeum fabryki. 

W tym roku przyszła kolej na 

muzeum archeologii i etnografii. 

Czasami dzieci kręcą nosem, gdy 

słyszą o zwiedzaniu kolejnego 

muzeum, ale obecnie muzea to 

nie tylko gabloty z napisem „nie 

dotykać”. Coraz większa jest 

oferta wystaw multimedialnych 

i trzeba przyznać, że takie ekspo-

zycje długo zostają w pamięci. 

 Wyjazd na rekolekcje do Łodzi 

uważam za bardzo udany i cie-

szy mnie fakt, że wpisał się on 

już w pejzaż życia religijnego ra-

domskich dzieci. 
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niż zwykle. Dwie pieśni zaśpie-

wał nasz chór parafiny, który 

w ostatnim czasie „rozrósł się do 

rozmiary XXL” – dwudziestu pię-

ciu osób (plus minus – jedna, 

dwie osoby gościnnie). Podczas 

nabożeństwa towarzyszyła nam, 

wspomniana wyżej, ekipa Telewi-

zji Polskiej, która przyjechała do 

Radomia na dwa dni, aby dla 

TVP 2 zrealizować film – repor-

taż o radomskiej społeczności 

ewangelickiej.  

 Jak nakazuje tradycja, 

po nabożeństwie zebraliśmy 

się w sali parafialnej, gdzie 

stały już suto zastawione 

stoły w świąteczne cia-

sta ,a wokół roznosił się aro-

mat kawy i herbaty. Na po-

czątek (przed jajecznicą ja-

ko gwoździem programu 

i naszym popisowym da-

niem), były występy dzieci i mło-

dzieży. Jako pierwsi wystąpili 

najmłodsi parafianie: Zuzia, Fry-

deryk i Leon z wierszykami, któ-

re wspólnie z pastorową Kasią 

przygotowali na zajęciach szkółki 

niedzielnej. Jak wiadomo wystę-

py najmłodszych zawsze nas roz-

czulają i sprawiają, że cieplej się 

robi na sercu, nie tylko ich rodzi-

com ale nam wszystkim. 

Młodzież (także ta 6-cio i 7-

letnia) przygotowała spektakl pt.: 

„Od niewolnika do namiestnika”, 

który był historią biblijną Józefa. 

Młodzież nasz była bardzo wia-

rygodna, a to za sprawą strojów 

„z epoki” i gry aktorskiej. Pu-

bliczność prawie oniemiała z za-

chwytu widząc taniec tancerek 

egipskich, w które wcieliły się 

Oliwka, Zosia i Anielka. Nato-

miast teatralny głos Krzysia, 

który grał strażnika więzienne-

go, powodował pojawienie się 

„gęsiej skórki” u niektórych słu-

chaczy. 

 Jajecznicę w tym roku z towa-

rzyszeniem kamer (niczym Ma-

kłowicz) smażyli Maciek, Robert 

i Piotrek, a Iwona i Asia poma-

gały im w rozbijaniu prawie set-

ki jaj! Co to była za jajecznica! 

Dla mięsożerców – na boczku 

a dla jaroszy – na masełku klaro-

wanym ze szczypiorkiem i rzeżu-

chą. W spotkaniu wielkanocnym 

uczestniczyło, bagatela, około 50 

osób! 

O godzinie 14.30 spotkaliśmy się 

ponownie (z towarzyszeniem ka-

mer) w Radomskim Szpitalu 

Życie parafii 
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Specjalistycznym aby odbyć pró-

bę przed koncertem, z chórem 

Radomskiej Katedry, z którym 

to mieliśmy wspólnie zaśpiewać 

dwie pieśni. W związku z nie-

wielką frekwencją w sali konfe-

rencyjnej szpitala, postanowili-

śmy się rozdzielić i wyruszyć na 

„tourne” po piętrach i oddzia-

łach szpitalnych. Był to bardzo 

dobry pomysł, gdyż wielu leżą-

cych pacjentów również mogło 

nas usłyszeć, a „chodzący” pa-

cjenci z ciekawością opuszczali 

sale aby posłuchać śpiewu 

i zobaczyć co to się dzieje na od-

dziale. Wesoło było do momentu, 

aż nasza chórowa 10-tka (plus 

dwóch księży i jeden pacjent 

szpitala) zatrzasnęliśmy się 

w windzie pomiędzy 3 a 4 pię-

trem. W oczekiwaniu na eki-

pę monterów dźwigowych, żartu-

jąc i dowcipkując (a może doda-

jąc sobie otuchy?), spędziliśmy 

około pół godziny. Nie każdemu 

było do śmiechu, gdyż trzeba pa-

miętać, że istnieje taka choroba 

– lęk przed zamkniętymi, ciasny-

mi przestrzeniami. Nasz „oddział 

zamknięty” został jednak szczę-

śliwie oswobodzony. Szkoda, że 

przy wyjściu nie czekały na nas 

flesze kamer. Były za to brawa 

od reszty naszych chórzystów, 

którzy w tym czasie w niepełnym 

składzie, zaśpiewali „Alleluja” – 

Cohena na oddziale urologii. 

 To był długi dzień pełen wra-

żeń. Z mojej strony mogę dodać 

tylko, że nigdy więcej nie wsiądę 

do windy! Chyba, że w godnym 

towarzystwie! 

Iwona Fokt, parafianka,  
jedna z „zamkniętych w windzie” 

Życie parafii 
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Poranek  Wielkanocny  w  Kielcach 

 sobotę 20 kwietnia 

w sali parafialnej 

przy ulicy Sienkiewicza 

miał miejsce uroczysty 

poranek Wielkanocny. 

Spotkaliśmy się o godzinie 

11.00. Na samym począt-

ku na parafian czekała 

muzyczna niespodzianka. 

Anielka poprowadziła qu-

iz „Jaka to melodia”. Gra-

jąc na flecie drobne utwo-

ry, pytała o ich tytuły. 

Gdy ktoś odgadnął tytuł 

lub pierwsze słowa utwo-

ru otrzymywał „słodki 

punkt” – cukierek. Po za-

gadce muzycznej przyszła 

kolej na zabawę kawową. 

Nie było to bynajmniej 

picie małej czarnej kawy a zaba-

wa ziarenkami kawy. Na począt-

ku pastorowa rozdała każdemu 

koperty, od razu wyjaśniając, że 

nie ma tam „załączników pie-

niężnych”, a ziarenka kawy. 

Każdy otrzymał po 10 ziarenek. 

Zabawa polegała na tym, by pod-

chodzić do innych graczy i zada-

wać pytanie: „parzyste czy nie-

parzyste”, trzymając w zamknię-

tej dłoni kilka ziaren wyjętych 

z koperty. Jeśli zapytana osoba 

odpowiedziała dobrze, otrzymy-

wała ziarenka, o które była pyta-

na. A jak się pomyliła, to musia-

ła dać pytającemu tyle samo 

ziarenek kawy. Zabawa rozkrę-

ciła nas na dobre. Niektórzy 

grali „va bank” i od razu pozbyli 

się kawy albo stali się 

„potentatami” ziaren. W tej za-

bawie zwyciężyła rodzina pań-

stwa Juszczaków.  

 Naturalnie oprócz zabawy, 

poranek wielkanocny obfitował 

także w śpiewanie pieśni i roz-

ważanie Bożego Słowa. Nie za-

brakło także świątecznej jajecz-

nicy. 
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oncert wiosenny, jak sama 

nazwa wskazuje, odbywa 

się na wiosnę, tuż po Świętach 

Wielkanocnych.  

 Tegoroczny koncert w radom-

skim kościele miał nie tyle 

„przywitać” wiosnę, co raczej 

„namówić” ją, by wreszcie na 

dobre zawitała. Wszyscy pamię-

tamy, że zima dosyć długo da-

wała o sobie znać i chyba rzeczy-

wiście koncert wiosenny odniósł 

sukces, bo wiosna pojawiła się 

w Radomiu.  

 To był koncert niezwykły tak-

że pod innym względem. Bo-

wiem w tym roku gościliśmy 

chór nauczycielski Festa Al-

legra. Chór ten po raz pierwszy 

występował w naszym kościele, 

a śpiewał pod batutą pana Piotra 

Bąbolewskiego. Nie zabrakło tak-

że występu naszego chóru. Za-

śpiewaliśmy dwie pieśni z musi-

calu Skrzypek na dachu, piosen-

kę zespołu Zakopower Pójdę bo-

so, Alleluja L. Cohena i po raz 

pierwszy, jeszcze trochę nieśmia-

ło, Psalm Mojżeszowy Piotra Ru-

bika z Psałterza Wrześniowego.  

 Cieszymy się, że publiczność 

dopisała i wypełniła po brzegi 

radomski kościół. Cieszy również 

nić przyjaźni „zawiązana” pomię-

dzy oboma chórami. 

Życie parafii 

Koncert  Wiosenny 
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 tym roku udało się zorga-

nizować grupowy wyjazd 

dzieci i młodzieży na Kirchentag 

do Hamburga. Dla większości 

było to pierwsze „zetknięcie się” 

z taką imprezą. Z Radomia wyje-

chało nas 22 osoby a wróciło, na-

turalnie, tyle samo. Nikt nie zo-

stał w Hamburgu, choć były dwa 

przypadki zgubienia się. Jedno 

miało miejsce w metrze, a drugie 

w  muzeum przy ekspozycji fis-

harmonii. Oczywiście szybko 

udało się zlokalizować zagubio-

nych, ale rozpocznijmy od począt-

ku.   

 Wyjazd nastąpił 30 kwietnia 

Polskim Busem o godz. 21.30. 

Tym środkiem transportu dotar-

liśmy do „śpiącej” Warszawy, a 

stamtąd już wynajętym autoka-

rem wyruszyliśmy do Hamburga. 

Razem z grupą z Radomia jecha-

ła jeszcze grupa z „Puławskiej” – 

tj. młodzież z parafii Wniebo-

wstąpienia w Warszawie i mło-

dzież z „Trójcy” – czyli grupa 

z parafii Św. Trójcy, także z War-

szawy. Do Hamburga dotarliśmy 

następnego dnia w samo połu-

dnie. Teraz rozpoczęło się reje-

strowanie uczestników i urządza-

nie „spania”. Wszyscy zostaliśmy 

zakwaterowani w szkole gimna-

zjalnej i ulokowani na sali gim-

nastycznej. Jak się później oka-

zało była to najlepsza lokaliza-

cja, bo oddalona o 2 metry od ła-

zienki. Od łazienki, w której 

wprawdzie nie zawsze była cie-

pła woda, ale kto by się takimi 

drobnostkami przejmował. Po 

otrzymaniu „dauerkart” – biletu 

do swobodnego poruszania się 

wszystkimi środkami lokomocji, 

ruszyliśmy do … podziemi, by 

zorientować się w „siatce” rozkła-

du metra.  

 Hamburg to wielkie i wspa-

niałe miasto, które od razu 

pierwszego dnia zrobiło na nas 

ogromne wrażenie. Wspaniałe 

budynki, które swą architekturą 

aż dech zapierały w piersiach. Bo 

co powiedzieć o budynku, który 

wygląda jak statek wpływający 

do portu. Takich „perełek” archi-

tektury było mnóstwo. Stare bu-

downictwo mieszało się z no-

wym, a wszystko, o dziwo, do 

siebie pasowało. Hamburg to 

także wspaniały port, który roz-

poczęliśmy zwiedzać już pierw-

szego dnia.  

 Każdy dzień „wypełniony” był 

po brzegi różnymi atrakcjami. Ze 

szkoły wychodziliśmy zaraz po 

śniadaniu a wracaliśmy wieczo-

rem „obładowani” bagażem prze-

żyć. A więc co zobaczyliśmy: 

Życie parafii 

Wyjazd  na  Kirchentag 
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Udało nam się wejść do Arki 

Noego – ogromnego statku, zbu-

dowanego na wzór biblijnej ar-

ki. Tam mogliśmy podziwiać 

różne historie biblijne wyrzeź-

bione w drewnie a także poba-

wić się na „biblijnym” placu za-

baw. Ktoś powiedział, że dlate-

go  mogliśmy wejść do arki, bo 

Noe był Niemcem, ale to na 

pewno plotka. Cha, cha… Kolej-

ną rzeczą, którą udało nam się 

zobaczyć to Park Miniatur, 

a zwiedzanie zajęło nam ponad 

dwie godziny. Był to interak-

tywny park, gdyż wszystko 

w nim było ruchome i w 100% 

zgodne z rzeczywistością. Mo-

gliśmy zobaczyć lotnisko ze 

startującymi i lądującymi sa-

molotami; port, w którym trwał 

załadunek statków i w którym 

cumowały najróżniejsze statki; 

stadion z trwającym na nim 

koncertem; gaszenie pożaru da-

chu kościelnego; wypadek na 

autostradzie; kolejki górskie 

w Szwajcarii; zimowy krajobraz 

Szwecji; wesołe miasteczko 

w Stanach Zjednoczonych i wie-

le innych makiet. Aby jeszcze 

dodać pikanterii, co jakiś czas 

światło się wyłączało, zapadała 

noc i wtedy te same makiety 

można było zobaczyć jak działa-

ją o zmroku.  

 Wielkim przeżyciem było dla 

nas także uczestniczenie 

w „Targach Pomysłów”. Cóż to 

takiego, zapytacie. To wystawy 

organizacji kościelnych, kościo-

łów, fundacji ekologicznych, firm 

sprzedających religijną literatu-

rę wyeksponowane w kilku ol-

brzymich halach targowych. 

Sześć godzin zajęło nam pobież-

ne obejrzenie tylko części ekspo-

zycji.  

 Dla uczestników Kirchentagu 

był zorganizowany także wstęp 

do parku ogrodów. Była to wspa-

niała ekspozycja roślin z całego 

świata wyeksponowana na kil-

kunastu hektarach. Podobno był 

tam też ogród wodny ze wspania-

łymi fontannami i ogród religij-

ny, w którym za pomocą roślin 

przedstawiono różne etapy życia 

kościelnego np. chrzest, konfir-

mację, ale o tych ogrodach wie-

my tylko ze słyszenia, bowiem 

„nogi odmówiły nam posłuszeń-

stwa” i zobaczyliśmy tylko część. 

Jednego dnia podzieliliśmy się 

na grupy i jedna z grup wybrała 

„shopping” i oglądanie centrum 

handlowego w Hamburgu, nato-

miast druga grupa wybrała się 

do Oceanarium. Oj, było na co 

popatrzeć!!! Olbrzymie akwaria 

ze słoną wodą, z niezliczonymi 

koralowcami i rybami we wszyst-

kich kolorach tęczy. Wielkie re-

kiny, które można było podziwiać 

w „sali kinowej”, bo zamiast 

ekranu, było właśnie umieszczo-
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 tym roku Zjazd Chórów 

Diecezji Warszawskiej odbył się 

w małej parafii w Ozorkowie. 

Oczywiście nie mogło na nim za-

braknąć naszego chóru. Zawsze 

bardzo się cieszymy na Zjazd 

Chórów, bo można spotkać się ze 

znajomymi, nauczyć nowych me-

tod emisji głosu oraz posłuchać 

pieśni w wykonaniu innych chó-

rów. Pogoda dopisała, było bar-

dzo ładnie i słonecznie. Do połu-

dnia odbyły się warsztaty, na 

których najpierw robiliśmy ćwi-

czenia z emisji głosu, a później 

uczyliśmy się dwóch wspólnych 

pieśni. Warsztaty prowadziła 

dyrygentka chóru ze Zgierza, 

pani Magdalena Szymańska. 

Potem była przerwa obiadowa 

i  pewna nowość, a mianowicie 

obiad był serwowany w kościele 

na drugim balkonie. Większość 

z nas po raz pierwszy miała 

możliwość zjedzenia obiadu 

w budynku kościoła. Po obiedzie 

odbyły się próby i „perełka” czyli 

koncert galowy.  

 Nasz chór na koncercie galo-

wym zaprezentował dwie pieśni. 

Pierwsza z nich to Psalm Mojże-

szowy Piotra Rubika z Psałte-

ne akwarium z tymi groźnymi 

rybami. 

 Na koniec Kirchentagu 

„perełka”, czyli wspólne nabożeń-

stwo. Nabożeństwo, w którym 

wzięło udział 

blisko kilkaset 

tysięcy osób. 

Myślę, że to 

nabożeństwo, 

gdzie do litur-

gii przygrywa-

ła ogromna 

orkiestra dęta, 

zostanie na 

długo w naszej 

pamięci. Na-

stępny Kir-

chentag odbę-

dzie się w Stuttgarcie a więc do 

zobaczenia. Mam nadzieję, że tą 

krótką relacją zachęciłam także 

dorosłych do wzięcia udziału 

w Kirchentagu w 2015 roku.  

Diecezjalny  Zjazd  Chórów 
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sca na pobliskich ulicach, bądź 

narażania się na mandaty, gdy 

ktoś spóźni się z opłatą za postój. 

 Jednak, gdy idzie o kościół 

kielecki najważniejsze jest, iż 

udało się wreszcie wybudować 

podjazd dla osób niepełnospraw-

nych do kościoła. Dzięki temu 

osoby poruszające się na wóz-

  minionym czasie w Para-

fii udało się dokonać kilku 

pomniejszych remontów bądź 

usprawnień. W Kielcach poja-

wił się wjazd na posesję od stro-

ny ul. Hipotecznej. Dzięki temu 

można w razie potrzeby zapar-

kować przy domu parafialnym, 

bez potrzeby szukanie miej-

Dokonania  Remontowe 

rza Wrześniowego. W tej pieśni 

instrumentalne „wstawki” grali 

Hania Ptak na saksofonie i Irek 

Wąsik na fortepianie. Druga 

pieśń to Alleluja Leonarda Co-

hena. Pieśń tę śpiewaliśmy po 

polsku, słowa pierwszej zwrotki 

za tłum M. Zębatego natomiast 

słowa w kolejnych zwrotkach 

zostały ułożone przez naszego 

księdza Wojtka. W tym roku 

„chórowy stylista” zalecił nam 

występ z czerwonymi makami we 

włosach.  

 Szkoda tylko, że w Diecezjal-

nym Zjeździe wzięło udział tak 

mało chórów. Nasza Diecezja ob-

fituje w 9 chórów, a w Ozorkowie 

pojawiły się tylko 4. To smutne, 

bo wiemy jak wielki jest to wysi-

łek dla małej parafii zorganizo-

wać taką imprezę. Słowa uznania 

i podziękowania składamy na 

ręce organizatorów! 
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kach mają swobodny i bezkolizyj-

ny dostęp do obiektu. Nie udało-

by się tego dokonać gdyby nie za-

angażowanie pani Rzecznik Osób 

Niepełnosprawnych Anny Sowy 

oraz Prezydenta Kielc pana Woj-

ciecha Lubawskiego. Dzięki decy-

zji Prezydenta Miasta, Parafia 

otrzymała w darze materiały do 

przeprowadzenia tej inwestycji, 

takie jak, platformy ze stali, po-

ręcze, płytki chodnikowe i kra-

wężniki. Środki na wykonanie 

podjazdu i zakup pozostałych ma-

teriałów pochodziły z trzech źró-

deł. Po pierwsze z odpisu podat-

kowego na rzecz Organizacji Po-

żytku Publicznego. Po wtóre, 

część kosztów poniósł kielecki 

zbór Kościoła Chrześcijan Wiary 

Ewangelicznej. Po trzecie, resztę 

środków wyłożyła Parafia. Sam 

odbiór podjazdu do użytku odbył 

się przy udziale dwóch kieleckich 

telewizji i gazet. Media zaproszo-

ne przez panią Annę Sowę poka-

zały ten fakt, a także Parafię 

w bardzo korzystnym świetle. 

Gwiazdą, która brylowała przed 

kamerami był Adam Bałaga oso-

biście testujący nowy podjazd. 

Wjechał do kościoła prosto z ulicy 

nie napotykając żadnych prze-

szkód. 

 Z innych dokonań remonto-

wych odnotować warto, że w ra-

domskim domu parafialnym uda-

ło się wymienić piec centralnego 

ogrzewania na nowy, a także 

rozbudować sieć grzewczą. Dzię-

ki tej inwestycji poddasze ma już 

ogrzewanie i może być użytkowa-

ne przez cały rok. Dało to już wy-

mierne dla Parafii korzyści, gdyż 

podczas największych mrozów 

można było przenieść nabożeń-

stwa z zimnego kościoła na cie-

płe poddasze. Całość udało się 

zrealizować przy pomocy na-

szych przyjaciół z Parafii part-

nerskiej w Duisburgu. Pod ko-

niec roku przekazali nam ofiarę 

na tę cel. Z niej zakupiono piec, 

kaloryfery, zawory i opłacono 

większość kosztów wykonania 

prac. 

 W samym kościele w Radomiu 

wrócił na swoje miejsce drugi 

żyrandol po renowacji, której 

podjął się ks. Wojciech Rudkow-

ski. Tym samym całe oświetlenie 

jest pięknie doczyszczone po re-

moncie i zabezpieczone. Mamy 

nadzieję, że będzie nam służyło 

przez kolejne dziesięciolecia. 

Również powróciły nad drzwi do 

zakrystii drewniane elementy, 

zdjęte stamtąd ponad trzydzieści 

lat temu. Dzięki inicjatywie pa-

na Jerzego Reymonda zostały 

one poddane renowacji i umiesz-

czone na swoich dawnych miej-

scach. Tym samym można 

stwierdzić, że kościół odzyskał 

swój dawny blask. 
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Z  karty  żałobnej 

rzełom roku 2012 i 2013 był szczególnie bolesny dla naszej para-

fii, bowiem aż czterech Parafian zostało powoła-

nych do Wieczności.  

 Najpierw przyszło nam pożegnać naszą chórzystkę 

śp. Krystynę Bubniewicz. Jej pogrzeb odbył się 10 

października 2012 roku w radomskim kościele. Prze-

żyła 81 lat. W naszych sercach na długo pozostanie 

Jej obraz pełen ciepła, wielkiej werwy do śpiewania 

i jej zawsze pogodne oblicze.  

 Tuż po świętach Bożego Narodzenia, 29 grudnia na 

kieleckim cmentarzu pożegnaliśmy śp. Janusza Staro-

sielca. Dane Mu było przeżyć 75 lat. Żegnało go liczne 

grono parafian i ekumenicznych przyjaciół, bowiem Pan 

Janusz regularnie brał udział w ekumenicznych spotka-

niach i nabożeństwach.  

 W styczniu wstrząsnęła nami wiado-

mość o zaawansowanej chorobie pani Zdzisi. Niestety, 

lekarzom nie udało się Jej pomóc i ze łzami w oczach 

pożegnaliśmy Ją 23 stycznia na kieleckim cmentarzu. 

Śp. Zdzisława Burek zmarła w wieku 76 lat. Dla 

mnie była jak przyjaciółka niezwykle serdeczna, zawsze 

uśmiechnięta, służąca radą i pomocą.   

Pod koniec stycznia po długiej chorobie, Pan Bóg powołał jeszcze jed-

ną Swoją córkę do Domu w Wieczności. Śp. Lidię Fokt 

pożegnaliśmy 31 stycznia, śpiewając na nabożeństwie 

żałobnym, Jej ulubioną pieśń:  Za rękę weź mnie, Panie 

i prowadź sam, aż dusza moja stanie u niebios bram. Bez 

Ciebie ani kroku nie zrobię, nie! Stań Ty u mego boku 

i prowadź mnie. Słowa tej pieśni wypełniały się w życiu 

naszej drogiej Zmarłej. Przez wiele lat należała do rady 

parafialnej i wspierała jak mogła swoją parafię. Zmarła 

w wieku 84 lat.  

  Śmierć każdego dotknęła nas niezwykle mocno. Wszak w społecz-

ności tak niewielkiej, jak nasza, wszyscy dość dobrze się znamy. Czę-

sto spotykamy się na gruncie parafialnym, a także towarzyskim. 
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Z karty żałobnej 
Jesteśmy ze sobą zżyci. Gdy więc pojawia się informacja o śmierci któ-

regoś z parafian, wyciska łzy z oczu całej Parafii, a nie tylko rodzin czy 

przyjaciół zmarłych. Bowiem każda z tych osób coś ze sobą wnosiła do 

Parafii, wypełniała jakiś obszar jej działalności, wpisując się w ten 

sposób na trwale w naszą pamięć. Wraz z ich odejściem, odeszła 

i część z nas. Pozostały wspomnienia, zdjęcia ze wspólnych spotkań, 

a nawet anegdoty związane z ich życiem. Pozostaje też wiara i nadzie-

ja, że w przyszłości się jeszcze zobaczymy.  

 Niestety to nie koniec. Naszą parafialną rodziną 

wstrząsnęły jeszcze dwie informacje o śmierci osób bar-

dzo blisko związanych z naszą parafią. Nagła śmierć 

Krzyśka naszego chórzysty i podpory basów, napełniła 

nas ogromnym bólem. Formalnie nie należał do parafii 

ale był jej Przyjacielem i całym sercem śpiewał w chó-

rze. Śp. Krzysztofa Banacha pożegnaliśmy 20 paź-

dziernika ubiegłego roku. Przeżył 43 lata. Jego miejsce 

w chórze pozostaje puste, ale zapewne śpiewa swoim pięknym basem 

w chórze anielskim. 

 Kolejną smutną wiadomość otrzymaliśmy w styczniu. Do Domu 

Niebiańskiego został powołany Piotruś – nasz mały Przyjaciel. Piotruś 

prawie przez całe życie zmagał się chorobą, a pomimo 

takiego ciężkiego doświadczenia promienny uśmiech 

nie schodził z Jego twarzy. Potrafił cieszyć się z naj-

drobniejszych rzeczy! Dopingowaliśmy go w jego walce 

z chorobą, a kiedy znalazł się dawca szpiku kostnego, 

cieszyliśmy się jak dzieci. Niestety Pan Bóg miał inne 

plany wobec swojego dziecka. Śp. Piotra Kłaczkowa 

pożegnaliśmy na toruńskim cmentarzu 5 lutego bieżą-

cego roku. Życiem nacieszył się tylko przez 11 lat. Łzy 

obficie spływały, kiedy na nabożeństwie żałobnym śpiewaliśmy słowa 

tej pieśni: Idź, dziecię! Na krótki tylko czas powierzył mi cię Bóg; Na 

kilka chwil, a już opuszczasz nas; Do Jego wracasz rąk; Więc idź na 

zawołanie Boże, Oddaję Jemu cię w pokorze, Idź dziecię me! 

 Jako chrześcijanie wierzymy, że śmierć to nie koniec, ale początek 

Życia Wiecznego z Bogiem, w którym nie ma już choroby, cierpienia 

i smutku. Dlatego też stojąc nad grobami naszych bliskich nikomu nie 

powiedzieliśmy: Żegnaj. Wszystkim mówimy: Do widzenia. Spotkamy 

się wszak w Wieczności, w lepszym świecie. 
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Ogłoszenia 

 

Szczegółowych informacji udziela Kancelaria Parafialna 

przy ul. Reja 6; tel. 48 362 73 35; 605 43 22 71 

Pikniki parafialne 

Zapraszamy na uroczyste nabożeństwa z okazji zakończenia roku 

szkolnego. Bezpośrednio po nabożeństwach odbędą się pikniki w ogro-

dach parafialnych: 

w Radomiu, 16 czerwca (niedziela) o godz. 10.00  

w Kielcach, 23 czerwca (niedziela) o godz. 10.00  

Nabożeństwa rozpoczynające rok szkolny 

w Radomiu, 1 września (niedziela) o godz. 10.00  

w Kielcach, 8 września (niedziela) o godz. 10.00  

Święto Żniw 

w Radomiu, 6 października (niedziela) o godz. 10.00  

w Kielcach, 13 października (niedziela) o godz. 10.00  

Przy Parafii Ewangelicko - Augsburskiej w Radomiu  

działa Wypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego,  

która jest czynna codziennie! 

Jeśli ktoś pragnie wypożyczyć sprzęt,  

należy zadzwonić pod numer 

 048 362 73 35 lub 609 326 139.  ZAPRASZAMY !!! 
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Ogłoszenia 

Kod dla płatności w Euro:  SWIFT/BIC CODE GBWCPLPP 

Nr konta: 51 9132 0001 0001 7615 2000 0010  

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. K. Rudkowska 

Korekta: Iwona Fokt i Barbara Reymond 

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel.: (48) 362 73 35,  Tel. kom.:  609 326 139  

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 
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Marcin Armański 5.06. Jagoda Ptak 15.08. 

Natasza Ptak 6.06. Ireneusz Fokt 16.08. 

Hanna Ptak 6.06. Krzysztof Ramus 17.08. 

Wojciech Zdyb 17.06. Katarzyna Rudkowska 19.08. 

Michał Fokt 20.06. Adam Bałaga 20.08. 

Wanda Walczyk 19.06. Zdzisława Drabik 27.08. 

Krzysztof Bałaga 20.06. Janina Muszyńska 27.08. 

Joanna Ptak 30.06. Monika Kuklińska 30.08. 

Zuzanna Maniak 2.07. Marcin Maj 2.09. 

Julia Bałaga  9.07. Mirosław Kukliński 6.09. 

Andrzej Bischoff 9.07. Jolcia Krupa 7.09. 

Iwona Stępień 11.07. Magdalena Bałaga 7.09. 

Oliwia Maniak 15.07. Marta Pastuch 7.09. 

Przemysław Gembarzewski 18.07. Krzysztof Opałka 17.09. 

Olech Kaczanowski 19.07. Leon Strowski 19.09. 

Marta Maniak 26.07. Bogumiła Supryk 21.09. 

Wanda Gembarzewska 29.07. Artur Jencz 22.09. 

Alicja Trybulińska 31.07. Borys Strowski 25.09. 

Barbara Krupa 8.08. Filip Stępień 28.09. 

Anna Kropatsch 13.08. Joanna Zdyb 28.09. 



  RADOM KIELCE 

Czerwiec 2013  

1 Niedziela po Trójcy Świętej 2.06. 10.00  

 2 Niedziela po Trójcy Świętej 9.06. 10.00 10.00 

3 Niedziela po Trójcy Świętej 16.06. 10.00   

4 Niedziela po Trójcy Świętej 23.06. 10.00 10.00 

5 Niedziela po Trójcy Świętej 30.06. 10.00  

Lipiec 2013 

6 Niedziela po Trójcy Świętej 7.07. 10.00  

7 Niedziela po Trójcy Świętej 14.07. 10.00 10.00 

8 Niedziela po Trójcy Świętej 21.07. 10.00  

9 Niedziela po Trójcy Świętej 28.07. 10.00 15.00 

Sierpień 2013 

10 Niedziela po Trójcy Świętej 4.08. 10.00  

11 Niedziela po Trójcy Świętej 11.08. 10.00 10.00 

12 Niedziela po Trójcy Świętej 18.08. 10.00  

13 Niedziela po Trójcy Świętej 25.08. 10.00 10.00 

Wrzesień 2013 

14 Niedziela po Trójcy Świętej 1.09. 10.00  

15 Niedziela po Trójcy Świętej 8.09. 10.00 10.00 

16 Niedziela po Trójcy Świętej 15.09. 10.00  

17 Niedziela po Trójcy Świętej 22.09. 10.00 10.00 

18 Niedziela po Trójcy Świętej 29.09. 10.00  

Październik 2013 

19 Niedziela po Trójcy Świętej 6.10. 10.00  

20 Niedziela po Trójcy Świętej 13.10. 10.00 10.00 

21 Niedziela po Trójcy Świętej 20.10. 10.00  

22 Niedziela po Trójcy Świętej 27.10. 10.00 10.00 

Święto Reformacji 31.10. 17.00  
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Plan Nabożeństw 
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